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jego uwagi zasługują na wszelkie uznanie. Nie 
raniej jednak raeyę miał hr. Sohoenborn, pod­
nosząc: „W  tern j-steśmy wszyscy zgodni, że 
pewna ozęśó prasy codziennie dopuszcza się 
najniebezpieczniejszych wykroczeń. Jeżeli hra­
bia Harrach w swej patryotycznej przemowie 
podniósł konieczność zakończenia wojny naro­
dowościowej, to wszyscy na to się zgadzamy. 
Muszę atoli dodać, że także na tern drażliwem 
polu, znaozna częśó prasy 1 głównie się przy­
czyniła do zaostrzenia sporu i wydrążenia sze­
rokiej otchłani “. Nie można temu zaprzeczyć. 
Mianowioie w Czeehaoh prasa wyrobiła powoli 
sztuoznie istną idyosynkrazyę nienawiści, tak 
silnej, że ladzie dobrej woli i wyższej inteli­
gencji nie mogą się tam odważyć na skute­
czną akcyę ugodową.

Hr. Harrach i hr. Sohoenborn należą do 
tak zwanej historycznej szlachty Czech; pierw­
szy od dawna jest więcej, od innych magna­
tów, zbliżony do staroozeohów. Na ioh poje­
dnawcze wywody odpowiedział w tym samym 
duchu referent Beer z lewicy: „Także w mo- 
ioh kolach podzielają zasady, które wymownie 
wygłosił hr. Harrach. I my także pragniemy, 
aby nareszcie w Austryi nastał spokój pomię­
dzy narodowościami , mianowioie , pomiędzy 
Niemcami & Czechami. Jesteśmy przekonani, 
że tylko na tej drodze monarchia będzie wzmO' 
cniona. Bolejemy, źe za granicą mówią o nas, 
jakoby się Austrya rozpadała, ponieważ niepo­
dobna się zgodzić. Dziękuję hr. Harraohowi 
za jego poglądy, które podzielam i które 
podziela znaczna częśó członków tej Izby*. '

W  chwili nowego przesilenia gabineto­
wego — trzeoiego w ciągu jednego roku! — 
i w przededniu wielkiego święta pokoju, zape­
wnionego ludziom dobrej woli, ugodowa roz 
prawa w Izbie panów sprawia bardzo miłe 
i dodatnie wrażenie. Nie można też wątpić, że 
istotnie przeważna częśó członków tej Izby 
szczerze pragnie pokoju Walki narodowościo­
we objawiają się w sposób najostrzejszy na 
najniższych szczeblach społecznych, w najszer- 
szyoh masaoh — demokracya, zamiast wzma­
cniać poczucie braterstwa ludów, przeciwnie 
roznieca ich obopólną nienawiść! To też byłe 
zjawiskiem zupełnie logicznem, że rozszerzenie 

| prawa wyborczego, wprowadzenie kuryi po 
wszechnego głosowania, walkę narodowościową 
w Austryi wprawiło w stan gorączki. Wybra­
na na podstawie rozszerzonego prawa wybor­
czego w marcu 1897 roku Izba poselska jest 
odstraszającym dowodem roznamiętnienia, do 
którego prowadzi demokracya! Im wyżej 
wstępujemy na szczeblach społecznyoh, tom 
wytworniejsze formy przybiera rywalizacya 
narodowości, nad którą tam góruje zmysł dla 
potrzeb państwowych.

Wczorajsza rozprawa ugodowa w Izbie 
panów w zestawieniu z obstrukcyjnemi spa­
zmami Izby poselskiej, która w ciągu niespeł­
na 8 lat zużyła 4 gabinety i sprowadza de facto 
absolutyzm — dobitnie cechują tę różnicę po­
między polityczną wytrawnością i wytworno- 
śoią a pospolitem waroholstwem !

to  i o czem piszą.
Krakowski Czas oyfrowo udowadnia, że 

władze podatkowe w O-alioyi przy wymiarze 
podatku stosują miarę tak rażąco niesprawie-

w niej zamieszkał i postanowił do śmierci me 
opuszozaó zagonu ojców. Ożenił się z córką 
sąsiada, starego szlaohcioa, piękną świeżą Zo 
ohną, a dostawszy w posagu wioskę Zarzyoe 
stał się dzielnym obywatelem, a temsamem 
silnym filarem podtrzymującym dobrobyt w 
kraju rodzinnym. Stary dwór w Miodowej sta­
rannie odnowiony stał silnie w swoiob posa­
dach, jakby zapewniając, że jest wstanie być 
kolebką niejednego jeszose pokolenia rodzin} 
Strzyżymirskich.

Stary Onufry doprowadził nakonieo swoje 
matrymonialne zamiary do skutku i połąozył 
się z pulchną swą Magdusią nierozerwalnym 
węzłem. Ona pełni dotąd obowiązki kluoznioy, 
a on chociaż już poszedł na chleb łaskawy 
zawsze jest w ruchu, zawsze zrzędzi i gdera 
na służbę, po dawnemu poprawiająo po każdym 
robotę.

I pannie Modeśoie udało się w Końcu 
znaleźć człowieka, odpowiadającego jej wyma­
ganiom skromnym. Był to wprawdzie zupełnie 
zrujnowany kapitan, ale młody i przystojny, 
który bez wahania przyjął ofiarowaną mu przez 
pannę rękę, a jeszoze ohętuiej majątek, który 
mu zapewniał wygodne utrzymanie bez trudu 
i starania się o niego. I  tak spełniły się górą- 
oe życzenia Modeaty, bo nad wyraz szczęśliwa 
stanęła nareszcie na ślubnym kobiercu, przyj- 
mująo na się gorąco upragnione okowy mał­
żeńskie. Jakie było ioh pożycie łatwo się do­
myśleć. Hulaszczy kapitan naturalnie poraź 
częśoiej zaozął zaniedbywać podstarzałą mał­
żonkę, nio sobie nie robiąc z urządzanych mu 
soen, bo wiedział dobrze, że jej się to w koń- 
ou sprzykrzy, oo się też stało. Widząc, że nio 
nie poradzi, postanowiła Modesta jeszcze przy 
jako tako utrzymywanych i pozorach mlodośoi 
użyć świata. Zaczęła zatem prowadzić dom 
otwarty, co przypadało do gustu i ozułemr 
małżonkowi, lubiącemu rozrywki i w ten spo­
sób pogodzeni pohali tę taczkę żyoia jako takc 
naprzód.

Najlepiej jednak wyszli młodzi (i-widono- 
wie, ciesząc się do późnej starośoi szczęściem, 
które było „Nagrodą ofi»ry“ .
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cUiwą, że gdyby nie cyfry, tmdnoby w to niemal 
uwierzyć. Jako materyał dowodowy posłużyły 
autorowi artykułu cyfry dochodu, wedle które­
go obliczano podatek cs^bisty w Krakowie, z 
ozego wynika wprost to, ie  Kraków jest 
miastem) najdotkliwiej opodatkowanem w 
łem państwie anstryackiem.

roki sądów krakowskich jako będące narusze­
niem ustawy i uwolnił redakoyę Głosu Narodu 
i od nałożonej na nią grzywny i od obowiązku 
ogłoszenia sprostowania dra Suessera. W  moty- 
waoh tego wyroku podniósł najwyższy trybu- 

ca- ' nał następujące cztery zasadnicze momenta : 1) 
; że nikt nie ma prawa domagać się na podsta-

W  Austryi — pisze Ce as — są oprócz Try- wie § 19 ust. pr*s. zamieszczenia sprostowania 
es tu, najbogatszymi fabryczne miasta Czech, Szlą- ' artykułu odnoaząoego się do trzeoiej osoby 
ska i Moraw Liberzec, Praga, Berno, Opawa, Pil- 2) że redaktor pisma ma obowiązek umieścić 
zno, Uście (Aussig) i inne. Do innego dochodzi się tylko takie sprostowanie, które ogranicza się 
atoli obrazu, jeżeli się miasta austryackie ugrupuje jedynie do faktyoznyoh tw:erdzeń; 3) że nie

J1- dochodu, na głowę obliczonego, z wyników ma obowiązku umieszczać sprostowania, którewedle
wymiaru podatku osobisto-dochodowego.

dochód na głowęLiberzec dochód na głowę 2.119 
Praga „ „ 2.085
Berno „ „ 2.076
Kraków „ „ 2.014
Wiedeń „ „ 1.977
Tryest „ ó 1.856
Lwów „ „ 1.775
Opawa „ „ 1.710
Pilzno „ „ 1.539

Tabela ta mówi wszystko. Ubogi Kraków płaci 
na głowę podatek od większego dochodu, niż sła­
wne w Europie z bogactwa fabryczne metropolie !

Obliczeniu temu możnaby pozornie zarzucić, 
że w Krakowie może opodatkowano stosunkowo 
nieznaczną tylko część ludności i to najzamożniej­
szej, wekutek czego cyfry dochodu na głowę są 
tak wysokie. Tak atoli nie jest W Krakowie pod­
lega podatkowi osobisto-dochodowemu 24% ludno­
ści, podczas gdy w Bernie 26%, 

we Lwowie 20%w Libercu 30%, 
więo bardzo nieznaczne.

Cyfry absolutnego 
Wiają:

Kraków
Liberzec
Pilzno
Uście (Aussig) 
Berno 
Opawa

dochodu tak się przedsta-

13.262,000
8.027.000
8.251.000
5.156.000 

21.870,000
4.171.000

Kraków wedle statystyki podatkowej ma więc 
mieć nietylko relatywnie, ale i absolutnie większy 
dochód, niż Liberzec lub Pilzno, a tylko o % 
mniejszy, niż takie Berno, którego zamożność jest 
prawie p-zysłowiowa. Do niemniej sprzecznych z 
prawdą rezultatów dochodzi się, zestawiając opo 
datkowany dochód wedle źródeł, z których płynie. 
Najcharakterystyczniejszym jest tutaj dochód z sa­
modzielnych przedsiębiorstw (fabryk, handlu, war­
sztatów). Tutaj bowiem każdemu zuaaąjest olbrzy­
mia różnica, dzieląca Kraków od innych szczęśliw­
szych miast zachodnich krajów koronnych.
Kraków (dochód z przedsiębiorstw) 4.620,000 
Liberzec „ 3.440,000
Pilzno ,  1.874,000
Uście (Aussig) „ 1.877,000
Berno „ 6.188,000
Opawa „ 1.273,000
Cały Szląsk „ 6.894,000

Kraków, który opłaca podatki od większych 
dochodów z przedsiębiorstw przemysłowych, niż Li 
berzec, a tylko o % mniejsze od Berna, jest 
każdym razie niezwykłym tryumfem krajowego lub 
miejskiego fiskalizmu. Wprost komiczne wrażenie 
pozostawia po sobie tablica przedstawiająca opodat 
kowany dochód z kapitałów. Kraków jest, jak wia­
domo, jednea z miast w całej Austryi uajuboższem 
w kapitały. Ludzi posiadających znaczniejsze ma 
jątki w kapitałach jeBt u njis bodaj czy nie kilkn 
tylko.

Zupełnie inaczej mówi statystyka 
Kraków dochód z kapitałów 
Liberzec „
Pilzno „
Uście (Aussig) „
Lwów „
Opawa „
Cały Szląsk „
Całe Morawy B

Jest to pizecież co do Krakowa

podatkowa,
2,540.000
1,495.000

zanieprawda. Niestety atoli cyfry te posłużyły 
podstawę wymiaru podatku osobisto-dochodowego 
Dla ich uwypuklenia niechaj nam wolno będzie 
wskazać na również z ofioyalnyoh publikacyj za 
czerpnięty fakt, że Kraków wykazuje (na głowę) 
spadającą z roku na rok konsumcyę mięsa, chlaba, 
masła i mydła, a rosnącą ziemniaków i wódki. Ma­
jątki w kapitałach i dochody z przedsiębiorstw ilu­
struje dosadnie z dnia na dzień zwiększające się 
koło upadłości i bankructw, które raz po raz szyb- 
kiem po sobie następują tempem. Zastój i martwo­
ta w handlu uwidocznia się bardzo smutnym, bo o 
ciężkiej wewnętrznej niemocy świadczącym fakcie, 
że liczba komiwojażerów wysłanych przez kupców 
spadła w ciągu lat trzech z 133 na 92.

Z izby sądowej
(Ukrócenie samowoli ogłaszania sprostowań na 

podstawie § 19 ustawy prasowej).
Ważne orzeczenie prasowe wydał najwyż­

szy trybunał. Ma ono dla wszystkich redakoyj 
ogromnie doniosłe znaczenie, bo ujmuje w pe 
wne karby nadużywane dotyohczas mesłycha- 
nie prawo ogłaszania w pismach sprostowań 
na podstawie § 19 ustawy prasowej. Pod osło­
ną tego paragrafu nadsyłano często dziennikom 
sprostowania będąoe raozej polemiką aniżeli 
sprostowaniami, nieraz wręcz niedorzeczne, a 
redakoye musiały je  ogłaszać, gdyż sądy in­
terpretowały § 19 ustawy prasowej dowolnie i 
niemal z reguły skazywały redaktorów na 
grzywny i na ogłoszenie, wyohodząo z tego 
założenia, że redaktor jest obowiązany ogłosić 
każde nadesłane mu sprostowanie. Między in- 
nemi przytrafiło się to w roku ubiegłym kra 
kowskiemu Głosowi Narodu. Zamieścił on uje­
mną krytykę działalności t. zw „Młodej Pol­
ski" i jej przywódzców, i dodał, że do tych 
przywódzców należał dr. Ignacy Suesser, który 
namówił swego czasu dra Artura Górskiego 
do napisania w Dzienniku Krakowskim artyku­
łu, wyszydzającego zwyozaje i obrzędy Kościo­
ła katolicki*go. Na to nadesłał dr. ouesser 
■prostowani* ekładająoe się z pięoiu punktów. 
W  pierwszych cztereoh zaprzeczył gołosłownie 
prawdziwości twierdzeń, zawartyoh w artykule 
Głosu Narodu a w piątym dowodził, że ów 
artykuł dra Górskiego, będący paszkwilem na 
katoliokie obrzędy religijne, nie zawiera nio 
karygodnego. Redakoya Głosu Narodu odmó­
wiła zamieszczeniu tego sprostowania, skut­
kiem ozego dr. Suesser zaskarżył ją do sądu 
krakowskiego, a sąd powiatowy skazał reda­
ktora Głosu Narodu na grzywnę 25 zł. i na 
umieszczenie owego sprostowania w oałośoi, 
wyższy zaś sąd zmienił wyrok tylko o tyle, że 
uwolnił redakoyę od ogłoszenia piątego pun­
ktu sprostowania, nakazał zaś ogłosić pierwsze 
cztery. Redakoya odwołała się do jeneralnej 
prokura tory i w Wiedniu z prośbą, aby w tym 
wypadku wystąpiła w obronie naruszonej przez 
sądy krakowskie ustawy i dzięki temu przy­
szła sprawa pod deoyzyę najwyższego trybu­
nału. Owóż trybunał najwyższy zniósł oba wy*

tylko zaprzecza sprostować się mająoym fa­
ktom — i 4) że redaktor nie ma ani obowią- 

' zku, ani nawet prawa wyłąozenia z nadesłane 
go mu sprostowania ustępów wyohodząoych 
po za granice faktyoznyoh twierdzeń i ogło­
szenia pozostałej częśoi sprostowania, leoz 
skoro są takie ustępy, ma prawo całe sprosto­
wanie odrznoió.

• •

Lwów 28 grudnia.
(0  obrazę csci).

Wczoraj po pauzie zadawał oskarżony 
świadkowi p. Domsowi różne pytania oo do 
szczegółów sprzedaży Myszyna i Dżurowa, i 
między innemi pytał o ofertę Riohtmanaa. Prze' 
wodnicząoy te pytania oiągle uchylał, motywu- 
jąo to tera, że one nie stoją w związku z d rem 
Sołowijem, oskarżony zaś utrzymywał, że ow- 

w Wiedniu 27%, ] szem pytania te są na miejscu, gdyż na posie- 
itd. Bóżnice są ! ózeniu wydziału Kasy oszczędności była mowa

0 ofercie Riohtnunna. Wreszeie wzywał prze 
wodnicząoy p. Breitera, aby otwarcie powie­
dział, do ozego zdąża swemi pytaniami, on zaś 
oświadczył: „Chcę wykazać, że sprzedaż My­
szyna i Dżurowa nie jest wcale jasną kartą 
sprawie Kasy oszczędności, a konstatuję, że je­
stem pozbawiony wszelkiej obrony.u Kiedy O' 
skarżony znowu przeciw jakiemuś zakazowi 
przewodnioząoego chciał zaprotestować, prze­
wodniczący zagroził użyoiem środków karnych.

Na to powstał do połowy ze swego miej 
so* d--. Daisenberg, i rzekł: My się tego nie 
obawiamy!

P r z e w. Odbieram panu g łos !
Dalsze pytania oskarżonego Breitera zmie 

rżały do udowodnienia p. Domsowi, iż kon­
trakt z Krissem nie był wcale tak ważnym
1 niebezpiecznym dla Kasy oszozędnośoi czyn 
nikiem przy sprzedaży kopalni, za jaki go po­
dawano. Wytykał dalej, że nie szukano kupców 
przez anonse w gazetach- P. Doms uzntł słu­
szność tego zarzutu, powiedzitł jednak, ie  on 
sam o kupców usilnie się starał.

Następnie przesłuchano dwóch świadków, 
d-ra Maciejowskiego i prof d-ra Głąbińskiego, 
których powołał oskarżony na tę okolioznośó, 
że przed nimi miał się Lityński ohwalió, iż 
dał przy kupnie kopalni maoherom łapówkę 
20.000 złr. Obaj świadkowie zeznali, że nio po­
dobnego nie słyszeli.

Potem przesłuohiwano jeszcze ponownie 
kilku świadków w sprawie p. Waohuianina. 
Chodziło tym razem już tylko o kwestyę, któ 
ra się w czasie rozprawy wyłoniła: skąd się 
to wzięło, iż między pośrednikami p. Breitera 
a p Waohnianinem była mowa o tern, że to 
osk. Łucyk zmistyfikował Breitera. Owoi św. 
dr Czołowski, pośrednik Breitera, zeznał, że 
domysł taki wypowiedział pierwszy zięó p. 
Wachnianina prof. Studziński, z którym świa­
dek konferował nad załagodzeniem sprawy, ale 
prof. Studziński wypowiedział go już w for­
mie gotowej pogłoski. Wezwany na świadka 
prof. Studziński opowiedział zn^wu, że raz 
przyszedł do jego domu inny pośrednik Brei­
tera, niajaki Biliński i żądał widzenia się z p. 
Waohnianinem. P. Waohnianin do niego wy­
szedł i rozmawiał w salonie; po chwili świa­
dek udał się do przyległego pokoju i słyszał 
prawie całą ich rozmowę. Pierwsze słowa, 
które świadek posłyszał, były słowami p. 
Wachnianina, a mówił o n : „Ja -seho ne znaw, 
szczo p. Łuoyk maw zmiatyfikowaty Breite- 
ra. Obyda za tiażka, szozoby ja mih widstupy- 
ty, nijakoj deklaraoyi pryniaty ne moźu. Sły 
odnak wykaże sia, szozo p. Łuoyk zmistyfiko­
wał Breitera i prynis jemu korespondenoiu, to 
nechaj p. Breiter zajawyt toje pered sudom, 
a wyna jeho bude mensza". W  ozasie tyoh 
słów p. Biliński potakiwał oiągle i potem 
rzekł: „Sprawdi obyda za tiażka; nawaryły, 
nechaj wypijut“ . Z tego wnosił świadek wów­
czas, że p. Biliński zaraz na początku rozmo­
wy, którego świadek nie słyszał, musiał 
Waohnianinowi powiedzieć, że inioyatywę 
notatki Monitora dał p. Łuoyk. Kiedy potem 
p. Waohnianin pożegnał p. Bilińskiego, po­
wiedział do zięcia: .Teper wże znaju, zwidki 
żereło , ot se kacapska intryga".

Ponieważ świadka Bilińskiego na razie 
nie można odnaleśó, przeto kwestyi tej osta­
tecznie zupełnie nie wyjaśniono. Wtem powstał 
p. Breiter i postawił wniosek o zawezwania 
dwóch nowyoh świadków: p. Wysoczańskiego 
naczelnika Floryanki z Sambora, który miał 
słyszeć, jak p. Maniewski w oukierni Horwata 
prosił p. Wachnianina o interwenoyę u Fione* 
równej, i p. Czwartackiego, radzcę sądowego, 
który słyszał, jak p. Horwat mówił przed 
kimś, że mu bardzo przykro, i i  p. isahanek, 
który wie o wszystkiem, nie wyznał tego 
przed sądem.

P. Waohnianin prosił również o do­
puszczenie tyoh świadków.

Trybunał jednak po krótkiej naradzie 
odrzucił wniosek p. Breitera, motywująo to 
tern, że obaj ci świadkowie mogliby co ttsjwy- 
żej zachwiać wiarygodność przesłuchanych już 
świadków pp. Maniewskiego i Ho-watha, lecz 
do wyjaśnienia materyalnej prawdy by się nie 
przyczynili.

P. Waohnianin, jako oskarżyciel pry­
watny, zastrzegł sobie z powodu tej uchwały 
zażalenie nieważności.

Potem powrócono do sprawy dr. Sołowija 
zaczęto przesłuchiwać jako świadka samego 

dr. T a d e u s z a  S o ł o w i j a .  Opowiada on: 
Napaści Monitora na mnie datują się od 

utego r. 1898. W  czasie tym przyszli do mnie 
dwaj młodzi ludzie pp. A. Till i Tarasiewicz 
z prośbą, żebym przyjął funkcyę członka sądu 
lonorowego, który ma rozstrzygnąć, czy i 

ile p. Emil Eoiński, syn dr. Emanuela Ro- 
ińskiego ma prawo żądać od p. Breitera sa- 
tysfakoyi za obrazę ojca. Funkcyę tę przyją­
łem i wnet potem zjawił się u mnie świadek
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P- Breitera, przed którym ja nietaiłem bynaj­
mniej mego oburzenia na oszczerczą treść ar­
tykułów Monitora. Ze świadkiem tym ostate­
cznie się nie porozumiałem, a potem pp. Till 

Tarasiewicz spisali protokół, w którym skon­
statowali, że p. Breiter ucbylił się od dania 
lonorowej satysfakoyi. Na to w najbliższym 

numerze pojawiła się notatka, w której było 
powiedziane, że świadkowie obydwóch stron <

skonstatowali, iż to p. Roiński nie ma prawa 
żądać satysfakoyi. Tego było za wiele i świad­
kom Breitera, z których jednym był p. W. 
Dąbrowski, prosili redakoyę Monitora o spro­
stowanie, leoz wymusili je dopiero wyrokiem 
sądowym. Od tego czasu pojawiały się w Mo­
nitorze wciąż bolesne uwagi o mojej osobie. 
Radziłem się wielu ludzi, czy mam reagować, 
to mi jednak odradzano. Rzecz jednak poszła 
dalaj i w r. 1899 zapytać siebie musiałem: 
ozy ja mogę być tak zarozumiałym, żeby mieć 
pewność, iż ktoś, co mnie nie zna, przeczy­
tawszy artykuły Monitora, nie uwierzy, że fał­
szem jest wszystko, oo tam napisane ? Znała 
złem się w stanie takiej bezbronności, takiego 
upokorzenia, jakiego nikomu żyozyó nie mogę 
Cóż bo miałem robió ? Droga satysfakoyi ho 
norowej była mi zamknięta, boby p. Breiter 
od niej się uchylił, wezwać go' przed sąd ho 
norowy byłoby daremnie, bo on przed sądami 
takimi nie staje i jeszcze sędziów bezcześci, 
na drogę sprostowania wstąpić nie mogłem, bo 
on sprostowań albo nie przyjmuje, albo 
przekręca. Pozostała mi tylko droga sądowa.

Potem zaozął świadek opowiadać swó; 
udział w sprzedaży Myszyna i Dżurowa.

„Do dawnego zarządu Kasy nigdy me 
należałem — zeznaje dr. Sołowij — nie mia 
łem nawet nigdy sposobności poinformowania 
się o stosunkach tej Kasy. W  roku 1896 Wal 
ne Zgromadzenie powołało mnie między 80 
członków Towarzystwa, żadnej jednak funkcyi 
nie miałem. Dopiero w marou b. r. Sejm kra 
jowy mianował mnie członkiem Wydziału 
Dnia 1-go kwietnia zgromadziliśmy się po raz 
pierwszy, powitał nas p. Jaegermann, który 
upadał już pod brzemieniem pracy i prosił nas 
żebyśmy, zanim dyrektorowie zostaną zamia 
nowani, rozdzielili między siebie kilka wa­
żniejszych spraw administraoyjnyoh. Mnie ra­
zem z drem Pająkiem i Lilienem wybrano 
wtedy do komitetu, który miał się zająć sprze 
dążą kopalni. Nasze funkoye trwały tylko do 
24 kwietnia, t. j. do zamianowania p. Nikoro 
wiozą. Żaden z nas nie miał na razie ani po 
jęcia o swem zadaniu, zasięgnęliśmy więo in 
formaoyi od p. Łodzińskiego, sekwestra ko 
palni. P. Łodziński powiedział nam, że prze- 
dewszystkiem potrzeba zapłaoió parę tysięcy 
zaległej robocizny, bo inaczej on będzie mu 
siał złożyć urząd sekwesfcratora Zaozęliśmy 
przeglądać inwentarze i plany kopalni i żaden 

nas pojąć nie mógł, jakim sposobem włoźo 
no w te kopalnie blisko dwa miliony, skoro 
teraz zdaniem p. Łodzińskiego i 100.000 zł. za 
nie dostać nie było można. Odpowiadaliśmy 
mu, że przecież z samych choćby maszyn, 
które na bruoh sprzedać można, już tyle uzy­
skamy, leoz on odparł, że na maszyny nie ma 

nas nabywcy. P. Doms, dodany nam do 
boku przez p. Jaegermanna, razem z nami od­
bierał informaoye od p Łodzińskiego. Stanęło 
na tem, że aby nabrać należytego pojęoia 
kopalniaoh, musi ktoś tam pojeohaó — i poje­
chaliśmy : ja, p. Stroynowski i p. Doms. 
W  Myszynie demonstrował nam p. Doms, 
że kopalnie nie mają żadnej przyszłości, że ma 
szyny były już odrazu przepłaoone i t. d.

Wróciwszy do Lwowa, uprosiłem pana 
Domsa, żeby przedłożył pisemne sp awozdanie. 
Postanowiliśmy, idąo za wskazówkami pana 
Domsa, dążyć bez straty czasu do sprzedaży 
kopalni, a to tem bardziej, że jak nam wyli­
czano, każdy dzień zarządzania niemi kosztuje 
Kasę 300—400 zł. Doms odjeohał do Myszyna 

Dżurowa z poleceniem, żeby się starał 
cupców. Dnia następnego po naszym powrooie 

odbyło się zgromadzenie gwarectwa w domu 
naftowym, na którem uchwalono bezzwłoozną 
sprzedaż kopalni. Tu dodać muszę, że Kasa 
sama nie miała jurydyoznego prawa sprzeda­
wać kopalni, gdyż była tylko wierzyoielką, 

właśoioielem było gwareotwo, względnie 
Szozepanowski. Pełnomoonikiem do sprzedaży 
zamianowało gwareotwo na moją propozyoyę 
dra P. Dąbrowskiego. Nadeszły wreszoie cztery 
ofsrty : Lityńskiego, Bukojemskiego, Neidera i 
! łiohfcmanna, które 13 kwietnia weszły na po­
rządek dzienny wydziału. Lityński ofiaro wy w* ł 
za wszystko razem 75.000 zł. (o pretensyaoh 
ilritsa jeszcze nio nie wiedzieliśmy), Richt- 
mann 65.000 zł., Bukojemski 65.000 zł., Neider 
57 000 zł. Wydział jednr.k stał jeszoze wów­
czas pod wrażeniem sprawozdania p. Domsa, 
który ocenił kopalnie na 129.000 zł. i powie­
dział, że gdyby je szybko sprzedano, możnaby 
jeszcze uzyskać 100.000 zł Wszystkie tedy 
oferty wydawały mm się za niskie i wydział 
powziął uchwałę, żeby poruozyó p. Domsowi 
w drodze komisyjnej sprzedaż kopalni pod 
warunkiem, żeby nam zagwarantował 75.000 
zł. netto, a z ewentualnej nadwyżki mógł so­
bie wziąć 25% prowizyi.

Tymczasem jednak objęli już dyrekoyę 
pp. Nikorowioz i Steczkowski, funkcyę komi­
tetu ustały, a oo Bię dalej stało, o tem wiem 
już tylko z posiedzeń wydziału. Otóż nagle 
pokazało się. że kopalnie są tylko do % częśoi 
własnością gwareotwa, a reszta należy do Krissa, 
pokazało się że most na Rybnicy wymaga na­
prawy, że główna pompa grozi' niebezpieczeń­
stwem eksplozyi, że w robooiżnie są daleko 
większe zaległośoi, niż te, o których początko­
wo wiedzieliśmy, że opróoz robotników nie za­
spokojeni są jeszoze dostawcy drzewa i t. d. 
W  miarę, jak się te interesa coraz gorzej przed­
stawiały, zaozęli ohłodnąó oferenoi. Doms za­
wezwał Krissa do Lwowa i zaproponował mu 
sprzedaż V3 części albo kupno jego części, leoz 
Kriss ofiarował za własność gwareotwa tylko 
sto zł., a kiedy p. Doms iaohnął się na to, p. 
Kriss rzekł: „W y nie wiecie, żo maszyny są 
moją własnością*. Wyszło wtedy na jaw, że 
na mocy dawnego jakiegoś układu ze Szozepa- 
nowskim Kriss miał w razie rozwiązania inte­
resu prawo do inwentarza To podziałało naj- 
fatalniej i kiedy 9 maja dr. Dąorowski przed­
łożył ostateczne sprawozdanie, spostrzegliśmy 
ku naszemu ubolewaniu, że już nawet, i 75.000 
zł. nie dostaniemy, bo były już tylko dwie 
oferty: Riohtmanns, ale tylko na 41.000 zł. i 
Lityńskiego na 64.800 zł. Na tle tego sprawo­
zdania toczyła się dyskusya. Ja byłem tego 
zdania, że ohooiaż oferta Lityńskiego jest cy­
frowo wy?szą, to jednak Riohtmann ofiarował 
odrazu całą gotówkę, a Lityński ohoiał wię­
kszość oeny kupua zabezpieczyć wekslami. Zre­
sztą p. Lityńskiego nie znałem. Obydwaj’ ofe­
renoi wiązali swe oferty bardzo krótkimi ter­
minami (24 godzin). Większość wydziału (8 
przeoiwko 4) uchwaliła dać drowi Dąbrowskie­
mu dyrektywę do sprzedania kopalni p. Lityń­
skiemu, moje wotum było przeciwne.

Na tem przerwano rozprawę po godz. 4ej 
po południu.

Na początku dzisiejszej rozprawy oznaj­
mił przewodniczący, że znowu otrzymał list 
od p Breitera ze skargami, że się jego pyta­
nia uchyla i pozbawia go wszelkiej obrony. 
Listu samego nie odczytano, tylko przewodni­
czący oświadczył, że będzie i nadal postępo 
waó tak objektywnie jak dotychczas.

Potem przesłuchiwano dalej p. Sołowija.
P r z e w. Czy to prawda, oo tu p. Brei­

ter podnosił, że Riohtmanna już nawet wpro 
wadzono w posiadanie kopalni, a potem 
go wyrugowano na rzecz Lityńskiego ?

Ś w. Ja o tem nio nie wiem i o tem na 
posiedzeniach wydziału wcale mowy nie było. 
Ja wogóle myślałem, że p. Breiter ma na my­
śli dawną gospodarkę Kasy, a dopiero tu do­
wiedziałem się, że chodzi mu o sprzedaż My­
szyna i Dżurowa. Gdyby intenoya p. Breite 
ra jeszcze pierwej się wyjaśniła, tobym nie­
tylko ja ale i cały wydział teraźniejszy i dy- 
rekoya go zaskarżyła. A przecież w wydziale 
zasiada szwagier p. Breitera p. Karol Sklepiń- 
ski, który był świadkiem klasyoznym naszyoh 
ciężkioh trudów i mógł łacno poinformować p. 
Breitera o wszystkiem.

W  latach poprzednich nie miałem w 
Kasie oszczędności żadnei roli prócz tego, że 
byłem ozłonk<em Towarzystwa Ale p. Breiter 
twierdził, że ja mogłem wiedzieć o naduży­
ciach w Kasie i przytacza śp. Franciszka Ję- 
drzejowioza, którego zastępcą ja za jego życia 
nigdy nie byłem Owóż żadnych weksli śp. 
Jędrzejowioza w Kasie oszozędnośoi "ie  było 
Pojawiła się wtedy także w Monitorze notatka, 
że w banku krajowym jest weksli śp. Jędrze- 
jowicza na parękroć sto tysięoy z ł, notatka, 
narażająca bank na run. Bank, posiadając 
tylko dwa takie weksle na 2300 zł., napisał 
sprostowanie do Monitora, ale p. Breiter nie 
raczył go przyjąć. Najlepszym zresztą dowo­
dem, że nio nie wiedziałem o nadużyoiaoh w 
Kasie oszczędności jest. że w czasie najwię­
kszego runu włożyłem do Kasy 21.000 zł. Na 
Zimę żadnego wpływu nie miałem, byłem n 
niego nawet bardzo źle widziany.

Potem opowiadał świadek o swym udzia­
le w likwidaoyi banku włościańskiego na sta­
nowisku męża zaufania kuratora posiadaczy 
listów zastawnych. Kuratorem tym był naj­
przód dr. Czajkowski, potem dr. Skałkowski. 
W  roku 1897 z inieyatywy dra Skałkowskie- 
go rozpoczęły się wspólne narady między ku­
ratorem i jego mężami zaufania, a komitetem 
likwidacyjnym. Chodziło o przyśpieszenie li­
kwidaoyi i uradzono, że najlepszą drogą do 
tego będzie zawarcie dodatkowej ugody z ku- 
randami.

Ala stały temu na przeszkodzie interesa 
drugiej grupy wierzycieli, t. j. posiadaozy asy- 
gnat kasowych, któryoh zastępywał komitet. 
Do komitetu należał Zima, który gwałtownie 
ze świadkiem polemizował i wywoływał na po­
siedzeniach wspólnych częsta ostre soysye. 
Ostatecznie dostali posiadacze listów zasta 
wnyoh 35% i wtedy to, z początkiem r. 1898 
ustały funkcyę tak kuratora, jak i jego mężów 
zaufania Prawo wglądania w akta likwidaoyi 
miał tylko komisarz rządowy i sam kurator. 
Mężowie zaufania nieraz też obligowali d ra 
Skałkowskiego, żeby wglądał w księgi, ale 
przy tom nie chodziło wcale o wykrycie nad­
użyć, któryoh jeszoze wtedy nikt nie podejrzy 
wał, leoz o skonstatowanie dobrooi poszozegól- 
nyoh pretensyj itd.

Wreszoie opowiedział dr. Sołowij swój u- 
dział w komitecie obywatelskim w r. b. od 
maja do października. Świadek postępował po­
dobnie, jak p. Stapiński i załatwił 71 spraw w 
powiatach skałaokim, zbaraskim, tarnopolskim, 
borszozowskim i rawskim.

„Zarzucił mi Monitor — kończył świadek 
że ja trudnię się synekurami. Jakie były 

to synekury, to już przedstawiłem, a jaką na­
grodę pobrałem za nie? Oszczercze artykuły 
Monitora. Powiedział p. Breiter tutaj, że ja 
muszę znosić jego zarzuty, bo to tylko partyj­
na krytyka; ja jednak do żadnej partyi nie 
należę, chyba, że przypuścimy, iż są dwie par- 
;ye: z jednej strony partya ludzi oiężko i po 
obywatelsku pracująoyoh z drugiej p. Breiter 
ze swoją tajną polioyą. Przeciwko niemu wy­
stąpić musiałem, bo los taki jak mnie, może 
spotkać każdego obywatela kraju i chyba 
Drzyjdzie do tego, że bezpieczniej będzie zo­
stawić pugilares na najludniejszej ulicy Lwowa, 
niż kroczyć z podniesionem czołem".

Dr. D a i s e n b e r g .  Motywa, które kie­
rowały p. Breiterem, grają w tej rozprawie 
główną rolę ; otóż ozy pan doktor ma jakie 
dowody na to, że p. Breiter działał z prywa­
tnej zemsty za ową sprawę honorową z panem 
! łoińskim ?

S w. Datami to wykażę.
Dr. D a i s e n b e r g .  P. Breiter zaozął 

)an& atakować właśnie wtedy, kiedy pan z v  
jzął odgrywać wybitniejszą rolę, a nie ohodzi- 
o mu o ów pojedynek. Ozy próoz chronologi­

cznego zbiegu faktów, ma pan jeszcze jakie 
inne dowody ?

S w. Nie.
Dr. D a i s e n b e r g .  Chciałbym dalej za­

dawać pytania, ale nie wiem, ozy będą do­
puszczone.

P r z e w. Proszę spróbować ; ja nie mogę 
uprzedzać wypadków.

D r. D a i s e n b e r g .  Czy takie macher- 
stwa — w  niewinnem tego słowa znaczeniu, 
tak jak to rozumiał p. Breiter — praktyko­
wał jeBzoze pan doktor przy innych likwida- 
oyaoh ?

P r z e w. Uchylam to pytanie.
D r. G r e k  prosi ze swej strony o dopu­

szczenie pytania obrońcy i oświadcza, że ile- 
iroó p. Breiter będzie krępowanym w swojej 
obronie, tylekroó oskarżyoiele znajdą się po 
. <*go stronie, bo nie choą, aby potem z tego 
Monitor ukuł broń i mówił, że to nowa gali­
cyjska Panama.

D r. S o ł o w i j (do trybunału). Ależ ja 
chcę odpowiedzieć, że nigdy nie praktyko­
wałem . . .

P r z e w. (równocześnie ze świadkiem). 
Jchylam pytanie dr. Daisenberga, mimo, że 

dr. Grek je popiera.
D r. G r e k .  Odwołuję się do uohwały 

trybunału!
P r z e w. W ięc trybunał uda się na 

naradę.
D r. D a i s e n b e r g .  A, teraz to ja j'uż 

odstępuję od pytania mego, bo nie ohcę, aby 
to, co mi się należy jako obrońcy, przyzna­
wano mi dopiero za protekeyą dra Greka!

P r  ze  w Ja teraz przerywam rozprawę 
dla przykładnego ukarania p. obrońcy!

Po krótkiej naradzie przewodniczący ogło­
sił uohwałę trybunału, zatwierdzająoą uohyle 
nie pytania obrońcy i zasądzającą dra Daisen- 
lerga na grzywnę 50 zł., a zarazem zagroził,

że w razie dalszych inwektyw dra Daisenberga, 
wezwie oskarżonego do szukania sobie innego 
obrońoy.

Dr. D a i s e n b e r g .  Przeoiwko niesłu- 
szuemu zarządzeniu trybunału nie oponuję, & 
teraz mam zaszozyt przedstawić tutaj list ory­
ginalny dr. Sołowija....

P r z e w. Przepraszam, listu czytać nie 
wolno, póki trybunał i oskarżyciele nie zazna­
jomią się z jego treśoią.

Dr. D a i s e n b e r g .  A skąd pan przewo­
dniczący ■ffie, ozy ja chciałem list ozytaó? 
Chciałem go tylko zacytować jako środek do­
wodowy Jest to list t. kanceDryi dra Sołowi­
ja do p. Jerzego Patry, dowodzący macherstwa 
z jego strony. Proszę o dcłąozenie go do ak- 
tyiw i udzielenie go sędziom przysięgłym do 
przejrzenia jeszcze przed werdyktem, inaczej 
sam postaram się, aby jego tre>ó doszła do 
wiadomości sędzuW przy uęgłyoh.

Przewodniczący gani obrońcę za to, że 
słowami swemi ubliżył przysiędze, zł'żouej 
przez sędziów.

Dr. Grek popiera wniosek Daisenberga, 
prosząc, aby w imię zasady audiatur et altera 
pars rozpatrzono zapomooą także innych doku­
mentów całą tę nr>wą sprawę p. Patry.

Trybunał wniosek odrzucił.
Dr. D a i s e n b e r g .  Wobec konfiskaty 

moich dowodów rezygnuję z dalszych pvtań.
Osk. B r e i t e r .  Czy mi będzie wolno 

dać niektóre wyjaśnienia z powodu zarzutów, 
które mi dr. Sołowij zrobił w swojem tłóma- 
czeniu się ? Chciałbym mianowioie wyjaśnić 
sprawę pojedynku.

P r z e w. Niech pan pyta a nie opo­
wiada

O s k. Ale ja chcę wyjaśnić moje po­
budki do pisania artykułów przeciw drowi oo- 
łowijowi.

P r z e w. Niech pan to ubierze w formę 
pytań, daję na to 20 minut oząsu, bo teraz 
przerywam rozprawę,

O % k. (z rezygnacyą). Szkoda będzie ga­
dania.

Przerwę zarządzono około godz. 1.

»ię

Lwów, 28 grudnia.
( Oszuści).

Przed drugą ławą przysięgłych rozpoczął 
wczoraj proces przeoiw oszustom Jojnie 

Zejlikowiezowi i Mojżeszowi Dienerowi, którzy 
z Rosyi przenieśli się przed paru la*y do Ga- 
lioyi, aby tn poprawić swą nieświetną dolę. 
Z  kapitałom więo 200 rubli przybyli obaj do 
Lwowa i rozdzielili role swoje w ten sposób, że 
Zejlikiewicz przybrał imię Ulanowskiego, ma­
niery obywatela ziemskiego i przedstawiał się 
jako właściciel olbrzymich latyfundiów w Ro­
syi, zaś Diener uchodził za jego służącego i 
sekretarz*. We Lwowie trafili na ajenta fabryk 
narzędzi rolniczych, niejakiego Sobla i opano­
wali go do tego stopnia że on udzielił im 
większej pożyczki na zakupno parowej mło- 
okarni za 5000 zł., drugiej za 6000 zł., apara­
tów fotograficznych za kilkaset zł., a nawet 
wyjechał z nimi do Hamburga, gdzie Zejliko- 
wioz ohoiał zakupić okręt parowy wartości 
przeszło 25 000 zł. W  ten sposób operowali oni, 
a pieniądze płynęły im do kieszeni tak, że 
z pewnośoią jako zamożni obywatele byliby do 
swojej ojozyzny powrócili, gdyby nie polioya 
wiedeńska, która aresztowała Zejlikowicza i 
polioya hamburska, która to samo uczyniła 
z Dieneram.

Rozprawa rozpisana jest na cztery dni.

K R O N IK A
ks.

Lwów 28 grudnia. 
Biskupem-sufraganem krakowskim ma zostaó 

kanonik Anatol Nowak.
P. Piotr Parylak, dyrektor polskiego gimna- 

zyum w Cieszynie, zrezygnował z tej posady z po­
wodu trudności, których — jak oświadcza — aai 
on, ani zarząd cieszyńskiej „Macierzy szkolnej" 
usunąć nie zdoła.

Dr. Wilhelm Binder, poseł na Sejm krajowy 
i do Rady państwa, były dyrektor Banku galicyj- 
ak:ego dla handlu i przemysłu, wpisany został na 
listę adwokatów krajowych z siedzibą w Krakowie 
przy ulicy Batorego 6.

Konkurs rozpisało prezydyum sądu wyższego 
w Krakowie na posadę radzcy sądu krajowego dla 
sądu obwodowego w Rzeszowie. Termin do 13 
stycznia.

Bankructwa. Sąd obwodowy W  Wadowicach 
otworzył konkurs do majątku Abego vel Adolfa 
Goldmana, właściciela handlu towarów żelaznych i 
kolosalnych w Wadowicach, a sąd krajowy w 
Krakowie do majątku Leona Zimenda, współwłaści­
ciela dóbr tabularnych w Faściszowej.

Rada m. Lw wa odbędzie w piątek i w 
sobotę posiedzenia nadzwyczajne *. powodu, że za­
chodzi potrzeba uchwalenia budżetu

W Warszawie aresztowano kilku panów 
kilka pań za rozdawanie młodzieży rzemieślniczej 
książek socyalistycznych, podkopujących religię, a 
według znowu innej wersyi pod zarzutem tajnej 
organizaoyi, za szerzenie oświaty ludowej, bez ża­
dnego związku z socyalizuiem lub z dążnościami 
antireligijnemi, owszem, właśnie na tle religijnem. 
Aresztowano podobno osób czterdzieści, a między 
innemi znanych i sympatycznych, jak np. zdolnego 
poetę Andrzeja Niemojowakiego, filozofa Marburga- 
ra etc.

W obozie ruskim zano3i się na wybitne zmia­
ny. Oto we wtorek odbyło się w Narodnym Domu 
poufne zebranie działaczy ruskich z partyi naro­
dowców i umiarkowanych radykałów, na którem 
założono nową partyę pod nazwą narodowo-demo- 
kratycznej, a zerwano konsolidacyę z moskalofilami. 
Do nowej partyi weszli między innymi pp. Romań­
czuk i Iwan Franko. Z Nowym Rokiem Diło ma 
być zorganizowane dla potrzeb tego nowego stron­
nictwa i będzie używało fonetyki.

Koncert Michałowskiego odbędzie się, jak już 
donieśliśmy, w piątek 6 stycznia. Program tego 
koncertu zawiera utwory: Bacha-Tausiga „Toccatę 
i Fugę"; Beothowena „Sonatę" op. 28; Schumanna 
-Romans" fis-dur
„Scherzo" cis mol,

op.
„Nowelettę" f  dur; Chopina

aa-dur; Rubinsteina 
„Etiudę chromatyczną

„Etndę" cis-mol i „Poloneza" 
„Birkarolę" g-dur; Liszta

Rossiniego-Liszta „La Gita 
in Gondola" i Liszta „Venezia e Napoli" (Taran- 
tella). — Bilety sprzedaje księgarnia Gubrynowic** 
i Schmidta.

Zawieszenie odpustów. Ojciec św., 
aby w całym r. 1900, jako „roku miłościwy® 14 jak 
najwięcej pielgrzymów chrześcijańskich pospieszyło 
do Rzymu w celu uzyskania odpustów i przywile­
jów i uświetnienia uroczystości roku jubileuszowe­
go, zniósł na ten rok z wyjątkiem kilku wszystkie 
odpusty, kiedykolwiek przez Stolicę Apostolską 
udzielane.

Zamiast życzeń noworocznych. Prezydent
m. Lwowa apeluje do mieszkańców, aby zamiast czy­
nienia wydatków na bilety z powinszowaniem N**

Ciągnienie 5 sty­
cznia 1900. PROMESY na 3 pr. Losy aostr. zakL kredyt, ziemskiego. Główna wy­

grana 100.000 koron
irriedaję po S koron i stempel I kor., razem 3 korony.

S o I k z i i l J .  X
dłkiili

DOM B A N K O W Y £i| K A N T O R  W Y M IA N Y  
Zlecenia z prowincji M&twuuny odwrotną pooztą. ■m
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wago Roku odpowiednią kwotą ofiarowali na rzecz 
ubogich, pozostających pod opieką gminy lwowskiej. 
Wszelkie datki przyjmują: prezydyum Magistratu 
i komisaryaty dzielnic.

W Kasynie miejskiem przybyła nowa sala 
balowa, a to utworzona z sali małej i bufetowej, 
ciągnących się równolegle z salą wielka. Poza tą 
nową salą mieści sią korytarz, odpowiednio urzą­
dzony dla wypoczynku, a dalej sala bufetowa i dla 
cukierni.

Nagle zmarł W Przemyślu w poniedziałok 
ks. Pilarski, powszechnie szanowany i łubiany ka­
pelan wojskowy. Śmierć nastąpiła wskutek udaru 
mózgowego.

Sprawa ks. Kłopotowskiego. Podając przed 
dwoma tygodniami telegram z Rzymu o tern, że 
Ojciec św. jakoby prekonizował „ks. arcybiskupa 
Kłopotowskiego na rz. kat. metropolitę w Rosyi", 
zastrzegliśmy się co do autentyczności tego donie­
sienia. Obecnie na podstawie wiarygodnego źródła, 
możemy zagadką tą wyjaśnić a raczej sprostować, 
iż na ostatnim konsystorzu bisknp-sufragan, ksiądz 
Kłopotowski, zarządzający dyecezyą łueko-żytomier- 
ską, prekonizowany został na biskupa tej dyecezyi. 
Na mohylewską stolicą arcybiskupią i metropoli­
talną nikogo dotąd nie zaproponowano ze strony 
rosyjskiego rządu, a dopiero wtedy mogłaby być 
mowa o zatwierdzeniu i prekonizowaniu przez Sto 
lioą Apostolską nowego arcybiskupa i metiopolity.

Dedaó jednakże winniśmy, że pisma rosyjskie 
nazywają już ks. Karola Niedziałkowskiego nowym 
metropolitą rzymsko - katolickich kościołów w car­
stwie, tj. arcybiskupem mohylewskim, z czego wno­
sić możnaby, że rząd upatrzył go na to miejsce, 
opróżnione po śp. arcybiskupie Kozłowskim.

Nawy przepis peoztowy. Począwszy od 1 
stycznia r. p. do każdego pakietu wysyłanego z 
Austryi do Wągier, winna być dodana deklaracya 
statystyczna. Formularz do tych deklaracyi otrzy­
mać można bezpłatnie w urządach pocztowych. 
Wyjęte z pod tego przepisu są przesyłki wysyłane 
za granicę, lab przybywające z zagranicy, dalej 
rozmaite środki przewozowe i ich składowe części, 
odsyłane z powrotem próżne naczynia, w których 
przewożono mloko, drób lub owoce, oraz przedmio­
ty, przeznaczone do rozpraw sądowych. Za dekla­
racją z rozmysłu fałszywie wystawioną, nadawca 
może być ukarany grzywną od 4 do 100 koron. 
Odbiorcy przesyłek pochodzących z Węgier są na 
żądanie urządu pocztowego również obowiązani 
wystawiać różne deklaracje statystyczne, a w ra­
zie, gdyby tego uczynić nie chcieli, przesyłkę uwa­
żać się będzie za uiedoręczalną.

Z Ab bizy i donoszą: W  ostatnich dniach utwo­
rzył się tutaj pod honorowem przewodnictwem hr. 
Juliusza Szecheny'ego komitet, który ma w naj­
krótszym czasie założyć stowarzyszenie pod nazwą 
„Adria Club" celem ożywienia życia towarzyskiego 
nad austryacką Rmerą.

Straszna wigilia. Wieśniak szczawnicki Ma­
teusz Ciesiołka przyszedł do _ domu na wieczerzą 
wiligijną kompletnie pijany. Żona uderzyła go za 
to kilka razy, na co Mateusz porwał siekierą i je- 
dnem ciąciem położył kobietę trupem, a sobie po­
derżnął następnie brzytwą gardło i w parą godzin 
umarł.

„Nowa taryfa pocztowa w walucie koronowej11,
broszurka informując* Bzczegółowo o nowych opła­
tach za wszelkie przesyłki pocztowe na zasadzie 
taryfy, wchodzącej w życie z Nowym Rokiem, wy­
szła z druku. Ze względu, że przepisy pocztowe o 
opłatach, pomieszczone w kalendarzach na r. 190(J, 
ułożone są jeszcze na podstawie taryfy starej, bro­
szurka ta może się publiczności bardzo przydać.

Rządowa akoya przeciwgruźlicza. We Fran­
cji zamianował prezydent ministrów Waldeok Eons- 
sean komisyę, która się ma zająć wskazaniem 
średków do walki z gruźlicą, a do tej komisyi 
wchodzi 8 senatorów, 6 deputowanych, 4 radnych 
m. Paryża i kilka szefów instytucyi prywatnych. 
Rząd francuski postanowił w tej mierze wstąpić 
W śUdy Niemiec, które, jak wiadomo, bardzo gor­
liwie wzięły się do zwalczania gruźlicy. Rezultaty, 
z jakimi sią w tej mierze popisywały Niemcy na 
ostatnim kongresie przeciwgruźliczym, sprawiły,! że 
rząd francuski nie mógł lekceważyć tej sprawy, 
zwłaszcza, że wykazy statystyczne przekonywały 
go, iż liczba suchotników wzrosła raptownie we 
Francyi i doszła do tego, iż teraz corocznie umiera 
160.000 ludzi w granicach Rzeczypospolitej fran­
cuskiej. Za zajęciem się tą sprawą przemawiał ta­
kże i prosty rachunek Istniejące w Niemczech ka­
sy cborych przekonały się bowiem, że na 1000 
chorych przypada 640 na gruźlicę, że zatem budowanie 
sanatoryów gruźliczych, w których wyleczonoby ra­
dykalnie owych suchotników, zmniejszy kwotą za­
pomóg, jakie kasy chorych winny są im wypłacać. 
Niestety austryackie kasy chorych nie przyszły 
jeszcze do tego wniosku, zwłaszcza dziwi nas, że 
lwowska kasa chorych nie myśli wcale o zbudo­
waniu sanatoryum dla suchotników, lubo u nas 
dzięki wogóle osłabieniu fizycznemu naszego narodu 
i niesłychanemu zdegenerowaniu ludności miejskiej 
na 1000 chorych nie 640, ale prawie 700 jest 
chorych piersiowych.

Ofiary. Na założenie w pobliżu Lwowa aana- 
toryum dla suchotników, otrzymaliśmy 1 złr. od 
osoby, która nie życzy sobie ogłoszenia jej nazwi­
ska. Na powyższy cel złożono dotychczas 49 złr.

Zamiast rozsyłania noworocznych biletów zło­
żył Dr. Z. Uranowicz, prof. gimn. ze Złoozowa 2 zł. 
dla weteranów z 1881 roku.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano —4, w poł. 
—3 R. Bar. 765. Spada. Pogoda.

Najlepszy dowód.
— Co się tam pani zdaje, że mój mąż by tam 

do kogo się umizgał. On mni e  nawet nie lubi.
Przyjacielska rada.

— Żeń sią z Amolką, wprawdzie biedna, ale 
prawdziwy anioł.

— Daj mi lepiej dyabła, ale z posagiem.

Repertuar teatru hr. Skarbka: Dziś we
czwartek „Lalka,u operetka. W  piątek (wzno­
wienie) „Król Learu, tragedya w 5 aktach Szeks­
pira. W  sobotą po poł. „Joannes," eztaka w 5 a. 
Sudermana, wieczorem „Lalka". W niedzielą po poł. 
„Jeszczerazu, zakończy „Wnjaszek Alfonsa0, kome- 
dya St. Dobrzańskiego, wieczorem przadstawienie 
Sylwestrowe: „Rok 1899“ wielki przegląd sceni­
czny w 12 odsłonach: 1. „Fircyk w zalotach0 akt 
I, 2. „Noc w Wenecji," scena I aktu, 8. „Mąż i 
śona“ akt In , 4. „Szatani na ziemi,“ kuplety, 5. 
„Cjrano de Bergerac" scena balkonowa, 6. „Nieto­
perz" akt II, 7. „Skąpiec" akt IV, 8. „Bettina" 
scena aktu I, 9. „Miejsca kobietom" akt III, 10. 
„Mikado11 akt II, 11. „Pieśń wojenna Burów" od­
śpiewa chór, 12. „Mazur" w 4 pary. — W  po­
niedziałek P° południu „Jaś i Małgosia," zakończy 
„Drużba", wieczorem „Lalka". We wtorek (wzno­
wienie) „Baron cygański," opera komiczna w 8 a. 
J. Straussa. We Środą po raz pierwszy „Synowa," 
komedya w 8 aktach pp. Carre i Bilhaud.

literatura i sztuka.
2 teatru. „Debintantkt", doskonała komedya j 

p, i 1 w ka Hellera, zgromadziła wozoraj w teatrze!

bardzo liczną publiczność, która z zajęciem przy- 
słuckiwała się sztuce, odsłaniającej nam tak nie­
znany, tak z pozoru uroczy, a tak w grun­
cie rzeczy pełen zawiści, ciężkiej walki i dotkli­
wych helów, świat teatralny. Pisaliśmy już o tej 
sztuce po pierwszem jej przedstawieniu, po wczo- 
rajszem, trzeciem z rzędu wracamy do niej, aby 
podnieść niektóre jej zalety, a zarazem autorowi, 
posiadającemu niezaprzeczony talent dramatyczny, 
wytknąć wady, z życzeniom, by ich nie powtarzał 
w następnych swych utworach, które radzibyśmy 
jak najprędzej ujrzeć na naszsj scenie. Zaletami 
„Debiutantki" śą jej sceniczność, logiczne przepro­
wadzenie myśli przewodniej, odpowiedni dobór po­
staci, tak zestawionych i wprowadzonych na sceną, 
aby z jednej strony motywowały los, jaki spotkał 
główną postać w sztuce, z drugiej zaś, aby odsło­
nić nam jak najwyraźniej charakterystyczne cechy 
świata teatralnego. Postacie te, o ile są zaczerpnię­
te ze świata zakulisowego, są przeważnie nowe 
i w literaturze dramatycznej naszej albo wcale nie­
znane, albo tylko spotykające sią z pewnemi ana­
logiami. Zaletą sztuki jest także to, że jakkolwiek 
charakterystyka tyeh postaci jest bardzo silna, to 
jednak nigdzie nie wkraczają one w ramy karyka­
tury. Są ludźmi żywymi, a każdy ich krok, każde 
słowo jest psychologicznie zupełnie umotywowane.

Natomiast wadą sztuki są postacie wprowa­
dzone ze świata pozateatralnego. Wszyscy trzej 
hrabiowie: Polański, Bielicki i Werski, są to sza­
blony, uszyte na stare kopyta, odpowiadające wpra­
wdzie konwenansowi teatralnemu, który uważa za 
właściwe przedstawiać zawr ze ludzi, należących do 
śmietanki towarzystwa, jako próżniaków, szulerów, 
rozpustników, trochę idyotów, ale które nie są ani 
żywe, ani z obserwacyi życiowej zaczerpnięte. Że 
na świecie są Indzie majętni, z tytułami lub bez 
tytułów, którzy rzeczywiście nic więcej nie robią, 
tylko po nocy grają w klubach, wieczory spędzają 
w buduarach aktorek i b&letnic, a dnie w łóżku, 
to prawda, ale też z takich pasożytów społecznych 
nikt nigdy nie wykrzesał w życiu nic szlachetnego. 
W  komedyach zaś, utworzonych według tego tea­
tralnego konwenansu, który nakazuje, aby ludzie 
z wyższych sfer towarzyskich posiadali właśnie sa­
me ujemne cechy, zwykle w chwilach dramaty­
cznych antorowie wykrzesują albo wysokie pojęcie 
honoru, albo ogromną szlachetność, albo nadzwy­
czajne poświęcenie. Błąd ten popełnił także i p. 
Heller. Jego hr. Bielicki, który w dzień śpi, a w no­
cy gra w karty i zajmuje się tylko trwonieniem 
majątku, w przełomowej chwili dramatu w 8 akcie 
okazuje się człowiekiem silnych zasad, ogromnej 
woli i najszlachetniejszych dążności, jest doskona­
łym ojcem i głową rodziny Pytamy się, skąd czło­
wiek, uprawiający tylko bakarat i kajennę, mógłby 
z swego serca owe przymioty wydobyć. Wadą 
sztuki jest także jej epilog. Jest on zupełnie nie­
potrzebny, jest to kropka nad i, postawiona dla 
słuchaczy mniej inteligentnych, którzyby nie zrozu­
mieli, ozem sią sztuka kończyć musi. Niepotrzebnie 
tedy szan. autor objaśnił publiczność o rem, że ka­
wa cukrem się słodzi.

To są wady, a zalet jest mnóstwo. Wymieni­
liśmy niektóre już wyżej; do nioh dodać musimy 
jeszcze to, że w ogóle język jest bardzo ładny, a że 
nadto każda osoba mówi swoim własnym charakte­
rystycznym językiem, świadczącym o wielkim zmy­
śle obserwacyjnym autora. Niektóre postacie, jak 
np, Frania Frygalska, jak żyd Szmale, jak Miłosz 
i Miłoszowa, mówią tak doskonałym językiem, sobie 
właściwym, że pod niemi podpisałby się każdy z 
najznakomitszych naszych autorów dramatycznych i 
chętnieby je wciągnął do swej galaryi typów. Wiel­
ką także zaletą sztuki jest jej ogromna logiczność, 
nie ma nio przypadkowego, nie ma nic, coby z  ze­
wnątrz działało i przyczyniało się do rozwoju wy­
padków, lecz wszystkie wypadki rozwijają się z 
wewnątrz, z charakterów i z ich właściwości. Je­
dynie w epilogu mroźna noc zimowa jest wypad­
kiem zewnętrznym, wywierającym pewien wpływ 
na sztnkę, ale też powtarzamy, że naszem zdaniem 
epilog jest kompletnie rzeczą zbyteczną i obniża 
wartość utworu.

„Debiutantkę" grano znakomicie. Na pierw­
szem miejscu wymienić musimy p. Stachowicz, któ­
ra opracowała swą rolę świetnie, wyuczyła jej się 
doskonale, grała z ogromnem uczuciom i zrozumie­
niem najtajniejszych myśli swej postaci, a ubrana 
była we wszystkich aktach zupełnie prawidłowo 
w styla i sposobie zupełnie właściwym dla damy 
z wyższego towarzystwa. Tualety jej były nowe i 
bardzo ładne. Inne postacie niewieście w tej sztu­
ce, wykonano przez panie: Kwiecińską, Nałęczównę, 
i Jankowską, były bez zarzutu, panowie zaś arty­
ści, wszyscy grali dobrze, a p. Fiszer, p. Zawadzki 
i p. Walewski znakomicie.

Kończąc to nasze sprawozdanie, wyrazić mu­
simy szczere pragnienie, aby p. Heller nie zasypiał 
na laurach, zdob y tyoh „Debintantką", lecz dalej 
pracował dla sceny, a z tej pierwszej próby wno­
sić możemy, że stworzyłby jeszcze cały szereg u- 
tworów o głębszej wartości.

+ Lepsze Czasy, powieść Kazimierza Rojana, 
nagrodzona na konkursie Kuryera Codziennego 
wyszła teraz w książkowe m wydaniu, nakładem 
Gebethnera i Wolfa w Warszawie. Autor p. Kazi­
mierz Rosinkiewicz, jak we wszystkich swych po­
przednich utworach beletrystycznych, tak i w tej 
najnowszej swej pracy, ze spokojem i pogodnym 
humorem kreśli życie Ł zw. sfer inteligentnych. 
Czyni on to jak zwykle zapomooą fabuły niezbyt 
skomplikowanej, nie obfitującej w drastyczne efek- 
ta, nie napinającej pospolitej ciekawości gromadze­
niem nieprawdopodobieństw, niemniej jednak zajmu- 
jącej, psychologicznie prawdziwej i dlatego bliskiej 
duszy czytelnika. Dzięki tym zaletom i bystremu 
zmysłowi obserwacji, który w tej powieści jeszcze 
silniej występuje niż w poprzednich, „Lepsze cza­
sy" zdobyły pierwszą nagrodą i wyróżniają się 
chlubnie wśród powodzi dzieł „naszych najmłod­
szych" zmanierowanych ai do karykaturalności za­
równo pod względem treści jak i formy.

Część ekonomiczna.
§ Wiedeń 27go grudnia. Na wczorajszy targ 

zwieziono bydła rogatego na rzeż ogółem 3830 sztuk; 
w tej sumie było z Galicyi 383, z Bukowiny 58. 
Przebieg targu ożywiony. Ceny podniosły się o 1 zł. 
Z całego spędu zostało nieaprzedanych 181 sztuk. 
Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 80 sztok 
po 27—81 zł., 165 sztuk po 32—84, 154 sztuk 
po 85 — 88, wyborowe po 21—89 zł., licząc za 
centnar metryczny żywej wagi. Buhaje podtuczone 
bez różnicy pochodzenia kupowano po 27 do 84 zŁ, 
krowy podtuczone po 27—88 zŁ, bydło chude dla 
masarzy po 17 do 26 zł. także za centnar metry­
czny żywej wagi.

§  Dyrekcya kolei państwowych nadseła nam 
następujące pismo: I. Z dniem 1 grudnia b. r. znie­
sione zostały następujące rozporządzenia kolejowe: 
1) Z okazyi przebudowy dworca Wiedeń-główny 
urząd cłowy, rozporządzeniem c. k. ministerstwa 
kolejowego z dnia 13 lipca 1896 L 474/HI dozwo­
lone czasowe przedłużenie istniejących na wiedeń­
skiej kolei obwodowej dodatków w terminach do­
stawy (o jeden dzień przy przesyłkach, pospiesznych

i żywych zwierząt, zaś o dwa dni przy zwykłych : 
przesyłkach towarowych), — oraz 2) Z okazyi prze- \ 
szkód w ruchu rozporządzeniem c. k. ministerstwa 
kolejowego z dnia 1 października 1899 L 45.829 
zezwolony, a od 2 października b. r. ważny czaso­
wy dodatek 3-dniowy dla zwykłych przesyłek towa­
rowych, rozsyłanych na szlakach lub na części szla­
ków: Penzing-kL Schwechat-Nussdorf, Wiedeń-dwo- 
rzec północny Wiedeń-główny urząd cłowy-Matz- 
leinsdorf-Penzing, oraz Penzing-Ottakring-Heiiigen- 
stadt-Wieden Brigittenau, lub tez przesyłek nada­
wanych albo wydawanych na stacjach tychże 
szlaków.

Od dnia 1 grudnia b. r. ważne są przeto dla 
szlaków c. k. kolei państwowych, pośredniczących 
w ruchu pomiędzy dworcami wiedeńskimi, włącznie 
wiedeńskiej kolei obwodowej oraz kolei miejskiej 
wyłącznie dozwolone rozporządzeniami c. k. mini­
sterstwa handlu z dnia 2 lipca 1887 1. 13.461 i 
z dnia 19 października 1893 L 52.858, jak również 
rozporządzeniem c. k. ministerstwa kolejowego z dnia 
1 lipca 1898 L 19.844, a w rozdziale C, XI lokal­
nej taryfy towarowej, część H, zeszyt I uwido­
cznione stałe dodatki w terminach dostawy.

H. Z dniem 1 stycznia 1900 otwartą zostanie 
ponownie stacya: „Wiedeń-główny urząd cłowy" 
dla nadawania i wydawania przesyłek towarowych nie 
podlegających kontroli cłowej. Od dnia tego po­
cząwszy ulega ruch towarowy w wyźj wymienionej 
stacyi następującym ograniczeniom: A) Wykluczo- 
nem zostaje nadawanie i wydawanie następujących 
przesyłek pospiesznych i zwykłych towarowych: a) 
przedmioty wybuchowe oraz lekko zapalne, gryzące, 
w wysokim stopniu cuchnąoe i wstrętne; b) nastę­
pujące przesyłki w całych ładugach wozowych: wę­
giel kamienny i koks, drzewo opałowe, materyało- 
we i budulcowe, kamień, cegła, żwir, ziemia, kru­
szce i ciężkie maszyny; o) żywe zwierzęta. — B) 
Wykluczonem zostaje nadto nadawanie i wydawa­
nie zwłok i pojazdów wszelkiego rodzaju, jako zwy­
kłych przesyłek towarowych. Ograniczenia powyż­
sze obowiązują tylko o tyle, o ile nie rozchodzi się
0 przesyłki ołowe, które to przekazane są c. k. głć • 
wnemu urzędowi cłowemu -w Wiedmu, lub też po 
przeprowadzeniu tamże mauipulacyi cłowej, dalej 
wysyłane zostają. Co się zaś tyczy dopuszczenia ta­
kich przesyłek cłowych, miarodajnymi są dotyczące 
przepisy cłowe. Przyjmowanie i wydawanie przesy 
łek pospiesznych, z wyjątkiem zwłok i pojazdów 
wszelkiego rodzaju, odbywa się w magazynie L XIV 
c. k. głównego urzędu cłowego, zaś zwłok i poja­
zdów wszelkiego rodzaju jako przesyłek pospie­
sznych, jak również zwykłych przesyłek towaro­
wych w otworzyć eię mającym z dniem 1 stycznia 
1900 magazynie kolejowym przy ulicy: „Untere 
Viaductgasse’'.

TELEGRAirjRZEGLP’’.
Wiedeń 28 grudnia. (Delegaoya węgierska.)

Po otwarciu wczorajszego pełnego posiedzenia 
delegaoyi węgierskiej zalaoił prezydent Szapa- 
ry bezzwłoczne rozpoczęcie dyskusyi nad spra­
wozdaniem czterech połąozonyoh komisyj o 
prowizoryum budżetowem. Po przemówieniu 
referenta Miinnieha, który wriiósł o przyjęcie 
prowizoryum budżetowego, oświadozył imie­
niem stronnictwa ludowego delegat Szabo, iż 
głosować będzie za prowizoryum budżetowem 
jedynie ze względu na te ważne okoliczności, 
które zniewoliły wspólny rząd do żądania pro­
wizoryum. Delegat Ugron (przywódzca skrajnej 
opozyoyi), uznaje wprawdzie potrzebę prowizo­
ryum, ponieważ jednak ono oytoby wyrazem 
ziaufania dla wspólnego rządu, do którego 
mówca nie ma bynajmniej zaufania, gdyż dzia­
łalność jego zasługuje w wielu kierunkach na 
surową krytykę, przeto nie może głosować za 
przedłożeniem rządowem. Mówoa krytykuje 
trójprzymierze, będąoe podstawą austro-wągier- 
skiej polityki zagranicznej i mniema, że gdy 
po stronie Niemiec są wszystkie korzyści trój- 
przymierza, to Anstro-Węgry stoją odosobnione
1 nigdzie nie posiadają ani należytej powagi, 
ani należytego wpływu. Tak samo i pod wzglę­
dem ekonomicznym monarohia austro-węgier­
ska znajduje się w znacznie mniej korzystnem 
położeniu. Mówoa uważa stosunki wewnętrzne 
w Przedlitawii z* objaw wieloe niekorzystny i 
zaznacza, że Niemoy przedlitawsoy poozynają 
coraz wyraźniej obierać kierunek, który wstrzą­
sa podwalinami dualizmu i całego życia pań­
stwowego. Musimy przedewszystkiem — mówił 
Ugron — wzmoonió i utrwalić wewnątrz pod 
stawy życia państwowego, a dopiero, gdy to 
nastąpi, możemy myśleć o akcyi na zewnątrz. 
Dopóki waśni polityozne będą osłabiać i n i­
weczyć nasze siły na wewnątrz, dopóki nie u- 
stame podjudzanie jednej narodowości przeoiw 
drugiej, dopóty nie może być mowy o jakiejś 
wydatniejszej akcyi na zewnątrz, dopóty nie 
możemy myśleć o koloniach, Jeżeli nasz urząd 
dla spraw zagranioznyoh ohoe ozegoś nauczyć 
się od cesarstwa niemieckiego, to w pierwszym 
rzędzie powinien starać się nauczyć od niego, 
jak się robi na drodze dyplomatycznej politykę 
handlową.

Powinniśmy przedewszystkiem zapewnić j 
sobie rynki na półwyspie bałkańskim a mo- 
żliwem to będzie wówczas dopiero, gdy na­
sza dyplomaoya potrafi, dostatecznie nas wszę­
dzie popierać i ochraniać. W  dalszym ciągu 
mówca krytykował administracyę wojskową i 
zauważył, że armia powinna więcej niż to ma 
miejsce dotychczas, zbliżać się do społeozeństwa 
cywilnego, to powinni też mieć bezustannie na 
oku i oi, w których ręku spoczywa wykształ­
cenie wojska.

Delegat Koloman T i s z a zastrzegł sobie 
obszerniejszą w swoim czasie odpowiedź na 
wywody poprzedniego mówoy, a na razie do­
magał się przyjęcia prowizoryum budżetowe­
go, albowiem ma być ono udzielonem rzą­
dowi , do którego mówca ma zupełne za­
ufanie.

Delegacya przyjęła ostatecznie w ogólnej 
i szczegółowej dyskusyi przedłożenie o oztero- 
miesięcznem wspólnem prowizoryum budżeto­
wem — poozem prezydent zamknął posiedze­
nie. Następne dzisiaj popołudniu.

Wiedeń 28 grudnia. Cesarz zamianował 
byłego przewodniczącego w radzie ministrów 
hr. Clary’ego namiestnikiem Styryi, a b. mi­
nistra sprawiedliwości dra Kindiugera prezy­
dentem wyższego sądu krajowego w Tryjeśoie.

Cesarz sankoyonowtł uchwalone przez 
Sejin galicyjski projektowany w sprawie koma- 
sacyi grantów włościańskich i. uregulowania 
wynikającego ztąd wspólnego prawa użytko­
wania gospodarki, w końou w sprawie złożenia 
komisyi krajowej dla arondaoyi gruntów leś­
nych

Wiener Zeitung ogłasza obwieszczenie mi­
nisterstwa skarbu w sprawie zaprowadzenia 
nowyoh marek stemplowych po 10 hellerów 
dla adresów pocztowych i kwitów zaliozkowyoh.

Wiedeń 28 grudnia. Wozoraj odbyło się 
na wyraźne żyozenie rządu posiedzenie komi­

syi dla kontroli długów państwowych, na któ- 
rem większość złożona z prezydenta dra 
Fuohs», barona Czedika i br. DoblhofFa uohwa- 
liła wydać Bankowi austro-węgierskiemu sumę 
118,318.949 koron jako pokrycie, projektowanej 
emisyi 5-koronówek. Przeciw temu głosowali 
posłowie dr Blasek i dr. Kozłowski. Hr. Mon- 
tecueli usprawiedliwił swą nieobecność. Posło­
wie Blasek i Kozłowski zgłosili przeoiw tej 
uohwale, zdaniem ich, niezgodnej z przepisami 
ustawy, protest do protokołu.

Wiedeń 28 grudnia. Wielki wydział nis- 
miecko-austryackiego stowarzyszenia literatów 
i dziennikarzy zamianował wczoraj jednogło­
śnie byłego przewodniczącegoj w radzie mini­
strów hr. Clary’ego, w uznaniu jego zasług 
około zniesienia stempla dziennikarskiego — 
swym członkiem honorowym.

Berlin 28 grudnia. Biuro Wolfa nazywa 
zupełnie dowolną kombiaaeyą doniesienie tu­
tejszego Localanzeigera o zawarciu rzekomego 
niemieoko-angielakiego tajnego traktatu w 
sprawie podziału kolonii będących; własnością 
Portugalii, między Niemoy i Anglię.

Rzym 28 grudnia. Ajencya włoska pro­
stuje wiadomość o pożarze kościoła angielskie­
go o tyle, że spalił się kościół w San-Remo, 
a nie w Rzymie i że szkoda wynosi 20.000 
franków.

St. Etienne 28 grudnia. Około 3.000 ro­
botników górniczych odbyło wczoraj przed po­
łudniem zgromadzenie w sprawie strejku, na­
stępnie zaś urządzili demonstracyjny pochód 
przed temi kopalniami, w których jeszcze pra­
cują. Spokoju nie zakłócono.

Bukareszt 28 grudnia. Senat znaczną wię­
kszością głosów uchwali! ustawę , nakładającą 
podatek na płace urzędników państwowych i 
prywatnych, tudzież oficerów. Dochód roczny 
z tegc podatku obliczają na 4 miliony.

Wjedeń 28 grudni*. Jak dzienniki do­
noszą, hr. Clary przyjmował deputacyę stowa­
rzyszenia dziennikarzy i literatów „Concor­
dia1', która wyraziła mu gorące podziękowanie 
za starania około zniesienia stempla dzienni­
karskiego.

Według doniesienia dzienników, wskutek 
wielkich zawiei śnieżnyon nastąpiło zderzenie 
pociągu osobowego idącego z Wiednia wprost 
do Budapesztu z pociągiem, który wyszedł ze 
stacyi Koelenfoeld, przyozem wiele wagonów 
uległo zniszczeniu. Podobno także wielu po­
dróżnych jest rannych.

Wiedeń 28 grudnia. Jak donosi Politische 
Correspondenz, węgierski prezydent ministrów 
Szell będzie dziś przyjętym o godzinie 11 rano 
przez Cesarza na prywatnej audyenoyi.

Petersburg 28 grudnia. Prezydent akade­
mii umiejętności Wielki ks. Konstanty, zwia- 
dził wczoraj austro-węgierską wystawę arty­
styczno przemysłową i zakupił na niej kilka 
przedmiotów.

Wiedeń 28 grudnia. Austryaeka delegacya 
odbyła dziś o godz. 11 przed południem posie­
dzenie. Minister spraw zagranicznych przedło­
żył prowizoryum budżetowe na przeciąg 4 
miesięcy przyszłego roku. Delegacya uchwali­
ła na wniosek hrabiego Deyma przekazać przed­
łożenie to natychmiast komisyi budżetowej z 
poleceniem wzięcia go Batychmiaat pod obrady.

Prezydent naznaczył następne posiedzenie 
na dziś godz. 1 po południu, poozem posiedze­
nie zamknął.

Wiedeń 28 grudnia. Po posiedzeniu ple­
narnej delegaoyi-. odbyło się posiedzenie komi­
syi budżetowej austryaokick delegaoyi; obra­
dowano nad prowizoryum budżetowem. Delegat 
K r a m a r z  oświadczył, że jak długo narodowi 
ozeskiemu me będzie udzielonem zadośćuczy­
nienie za niesłuszność wyrządzoną mu przez 
zniesienie rozporządzeń językowych, tak długo 
Czesi nie będą głosowali za ż&dnern przedło­
żeniem ani auutryaokiego, ani wspólnego rządu, 
mówoa przeto będzie glosował przeciwko pro­
wizoryum budżetowemu.

Następnie zapytał delegat p. S t r a n s k y ,  
dlaczego czas trwania prowizoryum ustanowio­
ny został na 4 miesiące, nie zaś na czas- krót­
szy. W  odpowiedzi oświadczył wspólny mini­
ster skarbu Kallay, że uczyniono to z ostro­
żności, tudzież tak samo jak bywało w latach 
poprzednich. Ma się rozumieć — powiedział — 
że równoozsśnie z ostateesnem uchwaleniem 
budżetu na rok 1900 straci prowizoryum swoją 
moc obowiązującą. Następnie zostało prowizo­
ryum budżetowe przyjęte z niektóremu mody- 
fikaoyami uchwalonemu wczoraj przez węgier­
ską delegacyę.

Petersburg 28 grudnia. Wczoraj odbyła się 
pod przewodnictwem ministra skarbu konfe- 
renoya dla rewizyi ustawodawstwa giełdowego. 
Uchwalono na razie nie poruszać kwestyi re­
organizacji giełd w ogólności, uchwalono na­
tomiast wypraoowaó nowy statut dla giełdy w 
Petersburgu, która jest największą w Resyi. 
Dla wypracowania tego statutu wybrano spo- 
oy&lną komisyę.

Wojna w Afryce.
Londyn 28 grudnia, „Biuro Reutera" do­

nosi z Pretoryi pod datą 20 b. m , że jenerał 
Joubert, po przybyciu do głównej kwatery 
Boerów 18 bm.. został przez nich bardzo ser­
decznie przyjęty i wygłosił do wojsk przemo­
wę. Podłtfg telegramu tego samego Biura 
z Chieyely pod datą 20 bm. także w tym dniu 
ostrzeliwano pozyoye Boerów granatami lidy- 
towemi.

Gibraltar 28 grudnia. Marszałek Roberta, 
który wozoraj tu przybył, udał się wczoraj na 
Dunotarcastle wraz z lordem Kitsohenerem do 
Afryki południowej.

Londyn 28 grudnia. Biuro Reutera donosi 
z Sterkstrem pod datą 22 b. m. Jak słychać, 
oddział konnicy i oddział polioyi pod przewo­
dnictwem pułkownika Montmorenoy, we czwar­
tek rozprószył oddział powstańców, złożony z 
130 ludzi. Powstańoy opuścili swój obóz, zo- 
stawiająo na miejscu wozy i broń. Nikt nie 
zestal zraniony,

„Biuro Reutera" donosi z obozu pod 
Chieveley pod datą 22-go om.: Wysłańcy do­
noszą, że wielka ilość Boerów zgromadziła się 
na południe od rzeki Tugela. Angielski od­
dział pod Dundonaldem wyruszył i napadł 
na Boerów, którzy na widok Anglików co­
fnęli się. Anglicy zabrali kilkaset sztuk bydła.

To samo biuro donosi z Chieveley: W czo­
raj opuścili obóz dwaj rotmistrze Kirkwood 
i Greenfell, należąoy dc południowo-afrykań- 
skiej lekkiej kawaleryi; udali się oni na zre- 
kognoskowanie nieprzyjacielskich posterunków. 
Żaden z nioh nie wrócił; powróoiły do obozu 
tylko ioh konie bez jeźdźców.

HOTEL IMPERIAL
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia

Lwów — nlioa Trzeciego Maja.
Przyjechali dnia 28 grudnia. Hr. W. Dziedu- 

szyeki z Jezupola. G. de Boiskebert z Grabownicy. 
P. Pomamacki z Rosy i. L. Knol z Kijowa. H. 
Wielowiejski, A. Schutz i A. Medvey z Krakowa. 
A. Somerstein z Burkanowa. H. Plament i S. Sehau- 
dtein z Paryża. Z. Grunbaum z Londynu. F. Kucz- 
marski i Z. Klamański z Warszawy. W. Fiodor 
z Odessy. T. Humański i Z. Kaliński z Krzemień­
ca. T. Hawrylak z Podola ros.

hotclT europ I j sk !
A L B E R T  S Z K O W R O N  

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 28 grudnia. K. Lipiński z 

Sanoka. J. Wołkowiecki, F. Kolosyary i C. Pienią­
żek z Krakowa. F. Hackbeil z Tarnowa. M. Ur­
bański z Haczowa. E. Michałowski z Tarnopola. 
T. Potocki z Uhryna. M. Anhauch z Suczawy. A. 
Seidler z Tyśmienicy. J. Ganger z Budapesztu.

H O TPLFRA  NC U S K l~~
Lwów —  Ludwika StadmiiUera.

Przyjechali dnia 28 grudnia. Hr. A. Cetner z 
Podkamienia. Hr. Rusocki z Brodów. Z. Ujejska 
z Tomaszowiec. Br. Soldenhofen z Sądowej Wiszni, 
T. Kiełczewsoy z Wołynia. K. Simor z Petersbur­
ga. H. Czaykowski z Bóbrki. B. Wołoszyński z 
Wierzbian. H, Niemczyńska z Przemyśla. L. Dzi­
kowski z Wiednia. Prof. A. Giżycki i J. Roma- 
nieeki z Krakowa. W. Obertyński z N. Sącza. St. 
Bieńczewska z Przemyśla. W. Sulimirski z Krosna. 
P. Łuszpińska z Kossowa. Major v. Swogetiński z 
Trembowli. J. Wierzbieniec z Cerekwi. W. Klim­
kiewicz z Wołynia. A  Gosiewscy z Podola ros.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

. denteta I. Wir
przy ni. Koperaisui 1. 4, vis * vis WnegojMiko- 
lascha wykonuje plombowanie i rwanie zębów bez bólu, 
sztuczne zęby sposobem wiedeńskim, leczy * choroby jamy 
____________  ustnej, nosa, gardła i uszu.

Podziękowanie.
Pogrążony w głębokim smutku mego nieszczęścia 

zasyłam najserdeczniejsze podziękowanie za okazant 
współczucie tym wszystkim łaskawym, którzy wzięli udział 
w smutaym obrzędzie pogrzebowym i żałobnych naboźeń 
stwach za duszę świętej pamięci drogiej mej żony Karo 
liny Księżnej Konińskiej.

Kalikst Poniński.

IN STYTU T DENTYSTYCZNY7
Lwów, H etm ańska 1. 6

składający się z kilku oddziałów, w których wykonuje się: 
plombowanie, wyjmowanie zębów bez holu, wstawianie 

sztucznych zębów.
Z prowincyi nadesłan, reperacje uskutecznią się 

odwrotną pocztą.
Instytut otwarty cały dzień.

_________ Hr. dentysta W ik tor Jankowsk i.
J a k o  d o b r ą  i p e w n ą  l o k a c y ę

polecamy
4* Listy hipoteczne koronowe,

Listy hipoteczne,
5“ Listy hipoteczne premiowane,
4J Listy To w. kred. ziemskiego,
4-‘ ° Listy Banku krajowegc,
4" Listy Banku krajowego,
6 " Obligacye komunalne Banku krajowego, 
4 “ Pożyczkę krajową,
4? Gal. Obligacye propinaoyjne i wszelkie 

renty państwowe.
Nadto polecamy 

Akcye galic. Towarzystwa elektrycznego. 
Papiery te sprzedajemy i kupujemy po najdokła­

dniejszym kursie dziennym.

Kantor  wymiany
c. k. uprz. gal. akcyjnego

Banku hipotecznego.
śgagRgfM

Założony w roku 1853.

DOM BANKOWI i KANTOR WYMIANY
pod firmą :

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
we Lwowie iiL Karola Ludwika 1. 

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war­
tościowe tak krajowe, jak i zagr&niozne

Losj i  siłat! miesi
pod najkorzystniejszemi waruukami.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja", Pre­

numerat* roczna zł. 1-70 we Lwowie, zł. 1-80 na 
prowincyi.

L w ó w  28 grudnia. (Z Izby handlowej).
Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 2i 

zł. m k. 2Q9-00 do 211-50 Kolej Lwowsko-Czern.-Jassl 
po 200 zł, w. a. 272 00 do 278 00. Banku hipotecznego i 
200 zł. w. a. 360,— do 370 —. Akcye garbarni w Rzesz 
wie po 200 zl. w. a. — do — . Tow. budowy w 
gonów w Sanoku 245 — do 260 —. Banku dla handlu 
przemysłu po 200 zł. 190'00 do 195 00

L isty zastawne za 100 złr. Banku hipot. gal 
6 proc losy w 50 lat z 10 proc. prem. 109-00 do 109-' 
4 i pół proc. los. w 50 lat 98 00 do 93-70, 4 proc. lc 
w 60 lat 91 80 do 92 00. Banku krąj, 4 i pół proc los 
61 lat 99.51 do 100"20. Banku kraj. 4 proc, Iob w 67 1 
95’50 do 96‘20. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (1 en 
zya) 94 00 do 94-70, 4 proc. los w 41 i pół latach 94 i 
do 94 70, 4 proc. loz w 56 lat 9-2 40 do 93.10,

Berlin 28 grudnia (Zamknięcie giełdy). 
Banknoty austryackie 169'25. Spirytus 47-70.

Paryż 28 grudnia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprooentowa renta 00 00. Mąka („Fleur 
de Paris") 24'65.

Frankfurt 28 grudnia. (Wczoraj-za giełda 
wieczorna). Kredyty austryackie 235 10; kolej 
państwowa 000 CO; alpiny GOODO; disooato 
193 00; kura 252 50.

Wkdeń 28 grudnia (Giełda zbożowa). 
Pszenica na wiosnę 8 07—8'08, na maj-czer­
wiec 000—0'00; żyto na wiosnę 6 74—6*75, na 
maj-ozerwiec 0*00—000; knkurudzŁ na maj- 
ozerwieo 5'27—5 28; owies na wiosnę 5 37— 
5’38; rzepak na styczeń-luty 0000—00-00, na 
sierpień-wrzesień 11'95— 12'06; olej rzepakowy 
na styozeń-kwieoień 32'/a—33ys. Tendeucya: 
słaba. Pogoda: pochmurno.

28 grudnia, (Giełda zbożowa). 
Pszenica na kwiecień 7*90—7 91, na paździer­
nik 7'97—7'98; żyto na kwiecień 6'44—6'45; 
owies na kwiecień 6'06—5'07; kukurudza na 
maj 4'98—4'99; rzepak na sierpień 1175—11*80, 
Oferty na pszenicę dostateozne. Chęć kupna 
bardzo słaba. Tendejioya: słaba. Pogoda: po­
chmurno.



PRZEGLĄD z  unia 29. Grudnia 1899.

TOr it  łi 1  .« łNa balowe suknie jedwabie
do 14 zlr. 65 et za metr — w prost^z inoHi własnych tabryk.

czarne, ohut I kolirewe Jedwabie Hemmi/erga pd 45 ot. du i4 zlr. 65 ct ni 
me Łr, gładkie w pas* ka, kratki i ieae.'ie, ad.maeix itd. (około 24C rozmaitych 

gatunków a 2000 rozmaityoh kolorów deseni itd :
a euanla I bluzki o>prj»( z  fab . /k l. Wy.yJka dis pryw atnych asub 

Już z  uplataniem  cła  I porta.

P r ó b k i  W y e / I h  fliz? u d W F O tu ^
■- (Porto lldo-ce pcdwójne do Sawąjcaryl).

6. HannBDcrga, f ab. /kl jedwabiu w Źurychu. (Ck. nadworny dustawoa).

X=*olec a. s i f  S i Q . ! E :E X , F I 5 A 1 T C  ^ J S K I przy piacu 'maryacKLn wc Lwowie 
wzorowo urządzony. Pokoje do 80 ct.

Pulooa *tĄhandel " " J  L u d w i k a S  i a d t ifi U I I  e r a we Lwowie.

r gggggagaCTisaBt

_ _ _ _ _  ’ • ■ ___

Ostatni
u>

1 0 0 . 0 0 0 i l e o a r .  - t x t s i x t o £ S ® 3 .  “ • i
5 po 20.U00 Koron wartości etc. etc.

gotówką po odciągnięciu 20 procent, tylb wynoszę główne wygrane

W i e l k i e j  Ł o t e r y i  P o b r o o i y n n e j
na dochód Towarzystwa poiikliniczr.ego TsSjnfflp)! są iewątpliwie

n a jp ię k n ie js z y m ,  n a j t a ń s z y m  i l i a jp r a k t y u z n ie j s z y in  
p o d a r k ie m  n o w o r o c z n y m

Laady ios grą ve wszystkich 6  .- "ą g Ł ie n iB c b  bez dopłaty, noie temsamem i 6 giownycń wygraaycn wygrać.
C E K  A. T \  J i l i O  1 K .O R O !\ ł$  1- Ciągnienie nieodwołalnie już 4 stycznia. 1900
L O S Y  do nabycia: Rosner Ignac, kantor wym;.ny.. utz i St.off) dum tankowy; M..Klarfeid dom banitów/; Far

**̂ky|n Y-ULU .'i fuTfY ' i

s ś s

mann i Feigfcuniarr, kantor » yniarty ; 
.oamuely 1 LanJ-u dom bankowy; 
August ócheiienberg i S yn, doń 
bankowy ; Eoka) i Lilien, uom 
' bankowy; M lonasL, don. 

Dankowy; id. Feigcnbaum, 
dom tankowy,Lwów, ul 

Kil oskiego 1. 2 
Sb i Gustaw Max.

P P J p

„ T T L i r t * 6
Kajlapwe '^ Y T I S l  i bibułki w  apiąż*«o*.k*cł;

1 nafta ■ 3«esowzkio|o
*• wyrobu

8 .  N L E M O J O W S K I E G O
W  "B Ł W d W I K

#  *>,»*** Wszędzie do nabycia. .JLo. ^

Nakiudem księgarni katolickie)

Dr. I I  m m m
w Krakowie

. *» M tfaj.KA: j OJUUk-r- ,
wyszło świeżo dzieło pod tytułem:

Fryderyk Le Play,
ekonomista francuski

przez'
Krzysztofa Hr. Mieroszowskiego

(sir. 133 w 8 -cej.
..*+ 'ilSjffJt H -a.'1' f.Cenc egzemplarza oprawnego w 

płótno angieiskie 2 kuruny I.ó0 yr. 
Na porto należy dołączyć 40 gr,
— — a e  B i— — e e

B a r d z u  ładny majątek ziemski poło­
żony w powiecie brodzkim, z dobrymi bt 
dynkarai mieszkalnymi i gospodarskimi, 
a "owodu dzi U familijnego iaraz do 
sprzedania. głoszenia pod 0. S biuro 
•sienników Wgo Plehna we Dwowi

Wyks. u  , b sra pól *>ło "5 ct. „by 
rym * ul. 3 ód̂ i> 1. 2 . 'óv.

jiizeb yę około HUÓ d u  5U U  it r . 
m le k a  dziennie od ' stycznia 19 JO. Pro 
dneen a zechcą przesłać ogłoszenia z ceną 
laco Lwów pod 2/50. Lwów nosta re­
stante ^

E k e n o m e w , leśniczych, goizeiniKow, 
guwernantki, bony, panny służąi e klucz 
ni/.e oraz wszeizą doborową służbo poleca 
biuro Wereszczyinkiej Lwów, nąterego 6.

MAKATY
] oduszlt ,edwabne, dywanowe, et.zerkt, 
s.upy, stąliciJci, Iniire,. '.ka, szafeozki, 
dywąąji .iranki, cboduiui do nabycia 
tjjedyoij n a jt a n ie j  w magazynie

WiPnis & s. Ictoi
Przeamioty powyższe odpo- 

wiednh na podarki.
'  m m

c t , .  ^
■m  kuograma kaw/ J.ozrownanaj
dobroci, an>ma<‘-----

4 tomj powieści:
Klemensa Junoszy „W  u u cz e k "  
A. Miecznika ,O n a u e s  

O b a n a “
K. Laskowskijgo -sy * n iy t y u 
Sfc.'Ąriela„IJlu<lj, u -

co kwartał tom
otrzyiuaja jaku

P  R  E  M  J U  Al
prenumeratorzy galicyjscy

yiix.

^ 1 powieści
pismo ilustrowane dla kobiet

Wychodzi co tydzień i zawiera prócz 
powieści orjgina'nycli 1 i przekładów. 
1 iżnych artj kułów literackich, przepi­
sów kucharskich i guspodarstwa dumo- 

egu najświeższe obszer 1 kora: pon- 
deneye z Paryża, Londynu, Włoszeen etc. 

o modacl. oraz

osobny t a t o  liiustroiany dział
pGowięcrny wyłącznie modom (do 2.000 
illuptrauyj mód) kroje (12 wielkich ai 
kuszy rocznie), tablice haftów i robót 

kobiecych etc.

\ eua prenume-iiiy we L .rowie kwar- 
lalijio i  zlr. 8 0  ct. Na prowinc/i 
it zlr. 2 0  ct. Rocznie 7  złr. 8 0  ct| 
u prztsyłką rocznie 8  zlr. 8 0  ct.

Prenumeratę przyjmują
Główna Ekspedycya Tygodnika 

móa i powieści
L w ó w , P a ssa ż  H a n s m a < i  9 .
oraz wszystkie knięgarnie i kantory pism.

Na żędanie numera okazowe. Pro- 
cpekta gratis i franco.

Sdyi'0 ylkó w han 
kia Lwów flafwoge X. o klg. woraeskl 
lr*i -m w .^-łjjs co w systŁIch miejscowości

atycirtj, do nabyeU 
idln Leonaida Solec-

Z miana m ieszka nia..
W łą c z , i - -k j»  n&uczyci«'ka tańców prze 
crowądziła się na ulice ^ łu w a c k i c g r
I. 8 , | n . naprzeciw poczty glownei 

L e i  demolselles franguinesTblen recom- 
nandoe. troureront une place conrena 
ble. ‘ /adresser { Helene de Skowrońska
btu«an des institutrices) tracovie rut 

upnl ^a S.

l i ń s k o

Central 10 o uro pośrednictwa pa­
ni Bodyńskiej, Lwów, Rynek dom 
AndrioUgo.o
■  9 H  Fabryka wyrobow ce 

ramicznych ustawia 
w porze 2 1 H O W E J  
znane swoje ogniotrwałe 

piece kaflowe
zacz^wszą od złr. 3 j.

we Lwowie ni. S o lM ie p  3.

=1 «  

®  s ą 5 f
m R OM

I  W d
a

«  gZ
g'gf.a*§'1a 1« fi 3 > W .

l i M l

K iH

W  r o k u  1 9 0 0  

ł r a , ż d - 3 T  ^ r e ^ L ^ a . m . e r s u t o r

.4

Dalej powieści i nowele -ia r. 190o; 
B. Pi. $a E OrzeszKOwej A. . recho- 
nieeńiego A. Gruszedcngo, W. Rey- 
moi.ta, lordana.

tizliire i stuaya historyczne: A, Rem- 
oowskiego, M. Dubieckiego, A. K.aus- 
hara.

W e  L w o w ie  >

Kwartalnie 
Półrocznie 
Koczniu. .

3*60 złr. 
720 „ 

1440 „

Goliata- ECuwa słodowa
królewskiego browaru w Steinbiachu iest najpożywniej­

szy sorogat kawy.
, , Wyrabiany jest we własnej fabryce, z tego samego

słodu, z którego palone jest toż tławne i powszechnie 
łubiane

Cioliatń- Piwo słodowe
które polecone est prze- piofesorow mi rersytetu L .» 
Bened kta .e  Wiedniu i przez Dra Koran ’ego i Dr Se- 
tly’ego w Budapeizcie i u 'j#ane jest i lepszym skut- 
f  _ j. przy cierpieniach uei i ych, niedokrwistości, nie- 
strawnooci i ogólnych osłabieniach.

Groliath- Kawa słodowa .
jest najlepszą, najpożywnii jszą, oajzarowszą kawą; za­
mawiać u., sra w gen~.alnej rep :• tacy i., 

u-z L ai<<,auer 1 ^ u o  i i e ,  B u d a p e s z t
G O L I A T  H- Piwo słodowe

zamr ia w  u aeuerunego sastępcy na Austryę
A n t o n  K o r p t * .  ita • 4 bjwr.. ■

m b w  W te m , i 1- ! ! ' ,  S t a u  lg -a t e  N r. i a  “ j
Do nabycia we' wi eyatkicb hąndb.L tow.rOł rouennycu i ł0 lBnH mych.

Tygodnika [ilustrowanego
otrzymuje bez żadnej dopłaty

1 2  t o m ó w  d z i e ł  b i e n k i e w i c z a
(jed^n ts.ni co iairsiąc).

Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowen: wydaniu, wyłącznie dla prenumeratorów 
nTyqodn''‘ a lilustrowai.ego“ i ‘ obejmą r-szvstkie powieści, nc rel«j, list/ z pudióży. 
Każiiy or te bibliotsh. Sienkiewiczowskiej zawiej co uajninibj 40 'kuszy druku 
pięknego ni. oaiżzo dobrym papierze. — Nadto w TygOu. iEj dalszy wielkiej

’ nowieśui historycznej Sienk:ewJCza „KRZYŻACY"

Prenumeratę ze Lwowa i całej Galicyi z Bukowiną przyjmują:
G iow ikd E k s p e d y c ja  „T y g o d n ik a  M luatpow aut-go L w ów ,
P a sa ż  U a u s iu »ik a  9 , oraz wTszystkxe Księgairu^ i Kantory pism.
Waruunki prenumeraty „Tygodnika lliustrowanego* i azem z dodatkiem powieściowym 

w arkuszach i 12 tomami dzi« Henryka Sienkiewicza:
W  br&licj i Bukowinie 

wraz z przesyłką pocztową:
K/raruinie . . . .  3*75 złr. 
Półrocznie . . . .  750 „ 
i t o o z n ie .................... 15.— „

3 ^ “ Pragnący otrzymać Lzieła Sienkiewiczr t  umdzo piękne, oprawie 
(z por. cetzm Sienkiewicza n» okładce) dopłacają zs tom tylko 20 ct., t. j. kwarta'- 
uie za 3 -omy 60 ct.. półrocznie -a t> tomuw I zł 20 ct., rocznie za 12 tomów 2 zł. 
łO ct., którą to należ-tośó prosimy -l.dsyłać wraz z yrenumti.t^, — Pierwszych 12 
omów Sienkiewicza, z roku ubiejłego mog nabywać nowi prenumeratoiowiu za 
r). i  6.60- w okrawie zł, £ 90, za 1 2  tomów. f»«k ae okładki dc oprawiania 

półrocznych kompletów „Tygodnika1 zł, 1.90; z prz. sylk 3.10. ,
Nowi prenumeratorowio trz. me mogą począoek (  Dwieści Sienkiewiczu „KRZYŻACY* 

do Nowego Uoku . f u  za dopłaty 1 zł. 50 ct 
Numera okazow t prospaKta wysyła gratis: 6łó',..a Ekspidycya „Tygodnika* 

we Lwow-‘> Pasaż Hausmana I. fi.

wszędzie du nabycia w I funt. i pół funt. paczkach

(z przepiiami kucharskLmi),
„ . 11 Fy i > i   • •• towtotriarDóiJiWy i

S z a n o w n a  g o s p o d y n i !

Proszę wzieó u swego s kupca paczkę (Juaker Oabs* 
L (ameryk. owies guitciony) i sporz (dzić nastepująoą potrawę : 

Jo pół litra gotowanej solone/ woay wsyp Pani 12 deka „Qua- 
ker Oats* i d jm u Pani 10—jl5 minut zagotować się, dopóki 
potrawa nie będzie gęsta (podczas gotowania nnęszać) i podaj 
? .ni tę potrawę z z nnom mlekiem, tikże trochę cukru pro­

szkowego. Dla oałt’ faiuilii, głównie dla dzieci reguła.ne -po 
żywauie tej potray/j z „Quaier Oats* na o] iaa i kolaoyę 
jest błog osławieństwen dla zdrowia.

U l

W dziale &rty stycznym : możnie PRZri 
SZLb 12ud IbLHSTrtAbYl; znr. n_- 
powiekszona ilość PJuPRODUKCYI, 
-/śród których damy 12 obrazów kołu- 
rowych Br. uembarzewskiego pt. „ROK 
ŻOŁNIERZA*. W dudatku powieścio­
wym powieści głośuych pistizy zagra- 

nicznjch.

KaóiOctor o4powi«dnaia|> W w p S
(Praednuu nie opłacamy).

I

■inianrgwaMbi<̂  ̂ . . . ________ ________ ___________ 11

Do wydzierżawiania folwark
W GhuINNIE,

prsesGło 400 : ic-gów, w tem 330 morgów pszennej roli, * :eszte sianożęci, z e - 
wsTSikiemi obsie umi: pszenicy ozimej 30 u rgów, yta 30 morgów, a jare zą- 
aie, y będą obruMonu na wiosnę — d o  o b j r i i a  o '1 1 'i ia < - a  l a b  1 c z e r w  
c a  1 9 0 0 ‘, Wszystkie uora zkomioowaue w dwóch wielkich fanach przy gnu., r, 
folwark w środku wsi, dom mieszkalny i wszystkie budynki murowane, bardzo

po. żądne ;; ; ś
W razie loZąaanym lutcres może być powiek,zouy o przeszło 10 i -mórg w 

sianużeci i wyps 5 w bydła, inwentarze mogą być nabyte na miejscu. Z g ' . , i z e n i a  
d o  /  r z ą d u  d ó b r  w  L l i n u i e  — H ia cy a  k o l e i  i  p o c z t a  Z b e r ó  w.

’im n a  Połtew koło stacy’ kolei Zadwórze, sprzeda drogą l.oy- 
saoyi 63o sztuk dębów, T48 sztuk sosen, 169 sztuk brzóz w «wo- 
jem lehe. 'Drzewo jest grube i gjnne. Warunki kupna i licytaoyi 
są do praibjrżenia w Wydziale powiatowym w Przemyślanach Li- 
cytaoya odbędzie się w Przeiryślanacł w sali Kadj powiatowej 
dnia 9 Stycznia 1900 r. do godziny 2 po południa. Cena wywoła­
nia 10.000 złr. w. a., wadyum 10 pr. ceny wywołania.

W y d z i a f  p o w i a t u  w y
Pr_it?ijjiy Alany.

Żadna woaa mineralna rodzima
tne zawiera takiej ilości w ęg lan ie  l ito w e g o , 'ja k  nasze

p e /e c o n p  p r z e z  T o w a r z y s t w o  le k a r s k i e  I t r a k i i  .r s k le ,  s p o ­
r z ą d z o n a  jp n a s z y m  Z a k ł a d z i e  ród sz usznych mineralnych pod 

kontrola Komisji przemysłowej tej dż Towarzys.wa.
W o d r ,  t a  działa skutecznie we w s z y s t k ic h  „jpadkaoL nadmier­

nego wydzieiamą kwasu moczowego w krw*, przy piasku n.uczowyui, przy 
cierpieniami nerd* i pęcuarza, artrytyzmie. gośtcu, dnie nożnej itp.

llza ia ła n ifc  b e z p o ó r e d m e  tej wody przeciw wymienionym sła­
bościom, tjtw.e.dzają liczne dowody w praktyce lekarskiej z nadzwyczajnym 
skutkiem osiągnięte, ■ .

W o d  t a  jest przyjemną w smaku i łatwo stiawna.

A ż .  A z ą c a  z  t h  m i i r s M i ,
K r a k ó w ,  ni. i w .  J T e r t r u d j  4 .

Dc nabycia w ap.ekach i dioguerycn. 
i z i 1"  okiad dla uwo ra jj aptece J. Wewiórskiego. ' W

Słynny miód karpaoiak
pocnoiIr|:y z aromatycznych ziół wyżyj 
karpackich, ".ezrówi any specjał deserowy 
i jedyny m.ód leczniozy, zalecony prze s 
powugi uniwersyteckie w =?abościacb ner. 
wów, prz/  katarach przewodów oddeeho-' 
oych, Uon śluzowych. żołądJ.j, kiszek, 
przy influency i, dyiteryi, szkarlatynio itd. 
wysyła w puszkac 6 kil waei wraz z 
ipakowanien po zl- 3 50 J a n  A .  .r c iii-  
ś ó w  o Sołutwmie a-<zanjkiej p. Wygoda.

H M D E L

MNA RIEDLA
W E  I  W  U  W I Ł

&  M i *  O W  m  rK  Ś k  t u  Ł i
( M a ś ć  S a p o r n c n t h o i o  < j a )

w aoioram e uśsuorzająoe, w y rob u  bn gtn lu sz: 
Mhktuli A pteL trzd  w  JELacLomyślu k o ło  Tar­
n ow a. Srodea popularn y , w  ol^rpuniLch 
reu m a c/osm /oh , g o śco o w y o h  iop. *  n a jle ­
p szym  skutkiem  unyw kny, dostać .notne 
p o  o e u ie : sło ik  p ró b n y  70 ot. S ło ik  d u ży  
■ 2  z łr. 50 ot. w  kazżej w iększej apteoe.

Fo otrzymaniu należytośoi lub za 
zaliozką wysyła wprost 2 razy dziennie 
apteka *  Raduiiysiu koU TW uuw l

I^rzesyiając pieniądze, aotączy; na­
leży 6 ot. na lisś przesyłkowy. Celem 
uonrony przed naśladowniotwami, proezę 

, r 4fl«i wyraźnie; „sat|ia untnele wyrębu 
E-ugaiiiukM Matuli. I przy|aew«6 tyłki 
er/|inamy w . wpkktw<an.u. jak ryaanek 
.-i— ,J««sny tu ekek pasany

IN uj taniej
inseraty ogłoszenia

r r jy jx u U g  j

do wszjitkioh bez wyjątku dzień- 
u ków miejscowych, zamiejsoo- 

wyou . zagranicznyoL
Ajenoya dzienników i ogł&szeń
Lw óiT, F m i « ż  h a u n m a n s 9 ,

(Kosztorysy na ładanie gratis).

Towarzystwo Wzajemnego Kredytu w Krakowie
wypłaca swym członkom, począwszy ad  t la ła  2  ■ ty c a n la  1 9 0 0  r .  od udzia- 

łów wnłacońych p r * e f l  d n  I  p a ź d z ie r n ik a  b r .
4  p r o c e n t

jako zaliczkę na dywidóndo ta r. 1892 w  k a s i e  T o w a r z y s iw a ^  w  K r a -
k o  w ie  i  F i l i i  w e  I jw o w ie ,  za okazaniem książeczki udziałowej, 
Przyjmuje również wkładki na książeczki oszczędności lub rachunek bieżący 

i oprocentowuje zarówno poprzedniej jakotoż nowo złożone od 2 stycznia 1900 roku 
począwszy

p o  4 ' / ,  p r o c e n t
aż do odwołania. . j  ,

" W j^ ła s a  Dez wynowiedzemi k. . 00i, za o-dniow*m wypowiedzeniem do 
k. 19.000 wyjaze zaś .imidkl po j jd  k. 1C 000 ta j i f .  sdnici ■ porozumieniem się- 

_iiur» 7ilii we Lwowie znajdują się przy ul S Ma a 1. 10, w jmachp krak. 
Tow. W m j  Dbezpieczen

W  Krakowie unia 1 grudnia 1899. - ______
B T B U k C Y A .

Zarząd Rafinery! spirytusu Henry 
ka hr. .izeliskiegu w Kuzowie spizi
daje opróoz spirytusu ozyoto rek- 

tyfi.kowt.nego i rumu,

ro z o lisy  i  l n i e r y

tu p 1*! i  ta ir y u  CaerluuSakiej,

jest niezawodnym środkiem do 
wyniszczenia

fizcaurów i rnyszy
nieszkodliwa dla ludai i zwierząt 

c1 omowy oti
Główny skład

W. CZOPP
naJktarAKj ^-Ucjjaki handel 

farb, ppko.it' w lakierów 
Żółkiewska L.r y

Kok j.ałoieni 1843

po cenach nisLioh, któro się też 
md«„ą do sprzedaży dla pp. Kon- 

oeayonaryuszów, gdyż są sporzą­
dzone w sposób iabryozny.

p o l e c a  n a j t u , n % e )  l o i a t n a y o  w y r o b u

K o a z u ie  s a lo n o w e
p« a .  105, 1 55. 21—, is-25, a-S' i P. 
• w an ilie  z przodem pikowym, i ul- 

dzikami (zakładtaml) po zł. 2 75 i 3. 
H 9 IIU .1  Morowe, sat/non.^ krato- 

nowe i ozfortowe po zł F50 i 2'76 
K o s z u le  a e r i  e  po l, l-56 i —-90, 

oidobions ną w»‘ okraińsM po zł 
2-30, jO I-75 

J L o s in le  d l a  c h ł o p a k ó w  po sł.
1 40 i -dO 

P ó ł :— u .  n„j_; (  kołnierzami 50 ct,, 
bez kołaleri] Sb ot.

po u .  0-9C, 1.05, 1.16, 1-45, rttb . lfiO. 
lU l e M n y  d la  c h ł o p a k ó w  po 

8£ 95 ł a* l  i ‘
K o ł i - l e r i  tuzin po zł. 4 i i-50. 
M a n i. . »jr .ozln pc ił. 4 4.50.
I bu ettU  płócienne tuzin ał. 2'50,

P r a w d z iw e  s a s k ie

S f t k p e t t i ,  p j ń c z o c h j
dla pań, panów i driad

1  K  A  f  A  T  1
w największym w. nurze

lamuwienii. i prowincji wykonają 
się nąjiiarannią,.

Na iądanie szczegóło .. i cenniki.

Pierścionki 
seręcijrnow*, obrączki 

szpilki ślubne, srebro emł* 
we (firredorme cechowani) 

komptrisi wyj^awf w kam - 
bi ai arai r  sza: Li biśuiu-jc 

polecą won l a n ł d i  
jnhile?. Lwór- Botot

Seropajskj.

X ^ S w a : l o 3 r
Oiejne, artjstyczae w kajeUach i pojedyń 

■ - czo, faoryki
J .  jw a r m a ó ; k i  ago i  B p k l 

w Krza. i  le 
i |5  8 e k ó a f^ ld :«  i  8 p L i  

w Dttsseldo-fie.
Wyrouy z terakoty i drzewa do 

malowania, 
r  trb y  einailowe. 

W z o r y  do maiowunia, i wypa-
' lam a.

A p a r a t y  do wypalania jakoteż 
igły platynowe i t. i 

V  A  B  Y  a k w a re lo w e
U. Ji ipo'ec* najtaniej
O. T . W m c k l& r a  S y n

Lwów R y i e k  2£
Cenniki gratis i łranoo.

A K T O R ,  K O S C i C K I
(SY R rjSZ)

jwów, ulica Zamars-yaow.ża 1. 11 (don 
ilatny), nl. Trzecfego Maja Ucibu 2. 

wlecą w>ujrny k a w r  .'prozt .Ameryki 
A r 1! od 75 ct. Nąjlensze h e r u a t y  

M kilo od I.bO, kamlak kancyjs* od 
1-30 K o m  aajieeeay l > ś V, Ud. Mmkm̂  hotołdesAlr pól U __

TRUCIZNA
Ć Z U R Y ś M f 5 l ~

myayr* p.; ils

Drukarnia Narodowa dutrukawe Maaieałueub ł MM —■ Lwów «L uestmiką L 9,

/


